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przedzjazdowej konferencji PZPR

Należy przyspieszyć
prace w Sztokholmie

Zbigniew Messner

prcyfe1
Christo Christowa

Perspektywy rozwoju
w I Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej

WARSZAWA (PAP). 12 bm. w 1 Praskim Pułku Zme­
chanizowanym im. lept Władysława Wysockiego obrado­
wała konferencja przed zjazdowa PZPR najstarszego
związku taktycznego Ludowego Wojska Polskiego — I

Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej im. Tadeusza
Kościuszki. W obradach uczestniczył I sekretarz KC
PZPR, zwierzchnik sił zbrojnych, gen. armii Wojciech
Jaruzelski — członek jednej z podstawowych organizacji
partyjnych dywizji.

Kościuszkowcy przygotowują się do X Zjazdu PZPR
wzorowo, wykonując z poczuciem żołnierskiej odpowie­
dzialności swe patriotyczne obowiązki.

Wiele podjętych zobowiązań — realizowanych wspólnie
przez członków i kandydatów partii, członków ZSMP,
żołnierzy nie zorganizowanych, pracowników cywilnych i
środowisko rodzin wojskowych — dotyczy umacniania go-

(DOKONCZENIE NA 8TR. 2)

Wypowiedź ministra spraw zagranicznych —

Mariana ORZECHOWSKIEGO dla PAP przed wizytą
na konferencji sztokholmskiej

WARSZAWA (PAP. Odbywająca się w

Sztokholmie konferencja w sprawie środków
budowy zaufania i bezpieczeństwa oraz roz­
brojenia w Europie to ważne forum rokowań
międzynarodowych. Skupia ona stałe zainte­
resowanie polityków i opinii publicznej. W
jej zapoczątkowaniu w 1984 r. i w pracach,
które trwają od tego czasu, Polska była i jest
aktywnie zaangażowana. Konferencja jest
także bardzo istotną częścią znaczącego w

życiu kontynentu dialogu ogólnoeuropejskie­
go, rozpoczętego przed dziesięciu laty w Hel­
sinkach. Uzasadnia to nasze pragnienie przed­
stawienia na konferencji sztokholmskiej pol­
skiego poglądu na temat stanu jej prac oraz

przyszłości całego procesu KBWE.

Jest to jedna strona mojej wizyty na kon­
ferencji sztokholmskiej 15 kwietnia br. — na

inauguracyjnym posiedzeniu X sesji. Druga
wiąże się z przeprowadzonym niedawno w

Warszawie posiedzeniem Komitetu Ministrów

Spraw Zagranicznych Państw-Stron Układu
Warszawskiego. Było to doniosłe wydarzenie
międzynarodowe. Omawiano na nim również
problemy konferencji sztokholmskiej i proce­
su KBWE. Ministrowie wypowiedzieli się
zdecydowanie za przyspieszeniem prac w

Sztokholmie i za dalszym konstruktywnym
rozwojem procesu KBWE. Jako gospodarz po­
siedzenia KMSZ pragnę przekazać na forum

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kolejna prowokacja amerykańska

Okręty VI floty grożę atakami

na terytorium Libii
ghrebu — trudno jeszcze prze­
widzieć, doprowadziła do zna­
cznego wzrostu napięcia w re­
gionie Maghrebu a także w

całym basenie Morza Śród­
ziemnego. Komentatorzy arab­
scy podkreślają, iż trudno

ALGIER (PAP). Po niespeł­
na dwóch tygodniach flotylla
amerykańska składająca się z

dwóch wielkich lotniskowców
oraz 14 okrętów towarzyszą­
cych ponownie znalazła się
koło wybrzeży libijskich zaś

Waszyngton znów grozi zbrój-- oczekiwać od Trypolisu by w

nymi atakami na terytorium
Libii. Obecnie eskadra VI flo­
ty amerykańskiej znajduje się
niespełna 400

_

km od wy­
brzeży Libii. W jej skład
wchodzą oprócz wymienionych
lotniskowców również silnie
uzbrojone okręty, a wśród nich
krążownik nowej generacji
„Ticonderoga” oraz ponad 180

myśliwców bombardujących.
Ta kolejna prowokacja ame­

rykańska, której skutki — jak
podkreśla się w krajach Ma-

obliczu coraz to nowych pro­
wokacji USA' zachowywał
niezmiennie tak powściągliwą
postawę jak podczas ostatnie­
go incydentu zbrojnego z koń­
ca marca br., kiedy to Ame­
rykanie ostrzelali kanonierki
libijskie znajdujące się na li­
bijskich wodach terytorial­
nych oraz zbombardowali ba­
terie rakiet obrony przeciw­
lotniczej pod Syrtą.

W Tunisie Sekretariat Ligi
Arabskiej opublikował os-

wiadczenie wyrażające popar­
cie krajów arabskich dla Li­
bijskiej Dżamahirii wobec
gróźb agresji na jej teryto­
rium oraz wymierzonych prze­
ciw jej bezpieczeństwu.

Biały Dom nadal sugeruje,
iż Libia ma być odpowiedzial­
na za organizowanie całej se­
rii zamachów terrorystycznych.
Oskarżenia te są
nie demontowane
polis.

Libijskie środki
przekazu kategorycznie odrzu­
cają także sugestie, jakoby Li­
bia miała cokolwiek do czy­
nienia z niedawnym zama­
chem w dyskotece w Berli­
nie Zachodnim.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kategorycz-
przez Try-

masowego

polsko-bułgarskiej
wymiany handlowej

WARSZAWA (PAP). 12 bm.
prezes Rady Ministrów Zbig­
niew Messner przyjął mini­
stra handlu Ludowej Repu­
bliki Bułgarii Christo Christo-
wa. W trakcie spotkania omó­
wiono perspektywy rozwoju
współpracy między obu kraja­
mi, ze szczególnym uwzględ­
nieniem wymiany handlowej.
W spotkaniu uczestniczył am­
basador LRB w Polsce Georg!
Georgijew oraz ministrowie
handlu zagranicznego Andrzej
Wójcik i handlu wewnętrz­
nego i usług Jerzy Jóźwiak.

Konferencja przed zjazdowa w tarnowskich „Azotach44

z udziałem członka Biura Politycznego KC PZPR

Stanisława Opałki

Strategia jest
życie dyktuje taktykę

KRÓTKO
(a) DYREKTOR Centralnej

Agencji Wywiadowczej
USA William Casey zaatako­
wał tych dziennikarzy, któ­
rzy „rozgłaszają tajne infor­
macje”.

SĄD OKRĘGOWY w Pecu
(okręg autonomiczny Koso­
wo) skazał 9 członków wro­
giej organizacji na kary po­
zbawienia wolności od 4 mie­
sięcy do 7 lat. Celem orga­
nizacji pod nazwą „Lirija e

Kosoves” (Wolne Kosowo)
było uzyskanie dla tego o-

kręgu statusu republiki i o-

derwanłe jej od Jugosławii.
POLSKA delegacja handlo­

wa pod przewodnictwem
prezesa Polskiej Izby Handlu
Zagranicznego Ryszarda Kar­
skiego przeprowadziła w

dniach 7—12 bm. rozmowy z

belgijskimi instytucjami rzą­
dowymi, organizacjami go­
spodarczymi, bankami oraz

licznymi korporcjami prze­
mysłowymi w celu rozszerze­
nia współpracy handlowej,
przemysłowej i wspólnych
przedsięwzięć w Polsce a

także na rynkach trzecich.

Zakończenie ogólnopolskiej konferencji

w Warszawie

(INF. WŁ.) — Przytłoczeni
ciężarem bieżących spraw do­
raźnych, interwencjami, na­
radami, uzgodnieniami itp. za­
pominamy czasem o długofa­
lowych zadaniach partii w

zakładzie. Jednym z najważ­
niejszych jest kształtowanie
postaw ludzi, to oni bowiem
decydują o realizacji planów
i programów. Bez zasadniczej
zmiany naszej obecnej men­
talności i obyczajów nie zrea­
lizujemy najlepiej nawet zre­
dagowanego programu partii
czy uchwał X Zjazdu — po­
wiedział m. in. ZBIGNIEW
TUMIŁOWICZ I sekretarz KZ
PZPR w tarnowskich „Azotach”
na zakładowej konferencji
przedzjazdowej, prezentując
referat Egzekutywy.

Członkowie partii w „Azo­
tach” starają się doskonalić
działalność polityczną w przed,
siębiorstwie. Wzrosła rola i
pozycja podstawowych organi­
zacji partyjnych dzięki insDi-
ratorskiej i opiekuńczej funk­
cji zakładowej instancji. Słu­
żą temu wspólne posiedzenia
egzekutyw poszczególnych
POP i OOP, podczas których
wymienia się doświadczenia i
wspólnie rozwiązuje zakła­
dowe problemy. Konieczne są
jednak ściślejsze kontakty,
stosowanie nowych form, me­
tod prący oraz odpowiednie
podchodzenie do ludzkich
spraw przez członków kierow­
nictwa partii — powiedział
RYSZARD OLBRATOWSKI.

— Ogłoszony projekt progra-

rozwój
Jest to

taktykę
będzie dyktować życie —

stwierdził HENRYK LEŚNIAK.
—Ale by ten program nie
pozostał na papierze, potrzebna
jest dyscyplina i konsekwen­
tne wdrażanie. Każdy np
swym stanowisku pracy musi
poprawiać dyscyplinę, podno­
sić jakość wykonywanej pra­
cy. Przecież w kraju nie
pracują tylko partyjni, a za

wszystko jednak obciąża się
partię. Partia jest przewodnią
siłą i od tej odpowiedzialno­
ści się nie odżegnuje, ale też
nie może, występować' w roli

„chłopca do bicia". Nie możemy

mu partii uwzględnia
kraju do 2000 roku,
strategia, natomiast

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

partyjnej
zadowalać
zewnętrz-

musimy

Służyć pokojowi,
bronić go i budować

Józef Cyrankiewicz — honorowym przewodni­
czącym ♦ Hieronim Kubiak na czele OKP

WARSZAWA (PAP). Przyję­
ciem apelu pokoju oraz re­
zolucji dotyczącej sytuacji
międzynarodowej zakończyły
się 12 bm. w Sali Kolumno­
wej Sejmu 2-dniowe obrady
Ogólnopolskiej Konferencji Ru­
chu Pokoju. W drugim dniu
warszawskiego spotkania
przedstawicieli różnych środo­
wisk społeczeństwa polskiego
uczestniczyli Józef Czyrek i
Hieronim Kubiak.

W apelu pokoju — jednym
z podstawowych dokumentów
konferencji — podkreśla się,
że służenie pokojowi, bronie­
nie go i budowanie to za­
sadniczy wniosek z przeszło­
ści, nakaz teraźniejszości i

obowiązek na przyszłość.
Ogólnopolska Konferencja Ru­
chu Pokoju zwraca się do
ogółu obywateli, do wszyst­
kich środowisk o przemyśle­
nie tej prawdy, o jej popar­
cie postawą, pracą, udziałem
w różnorodnych akcjach.

W przyjętej rezolucji ucze­
stnicy' Ogólnopolskiej Konfe­
rencji Ruchu Pokoju określają
warunki skutecznego przeciw­
działania zagrożeniom wynika­
jącym z obecnej napiętej sy­
tuacji międzynarodowej.

Kolejnym dokumentem są
główne kierunki działalności
Ogólnopolskiego Komitetu Po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

redakcyjnym dyżurze
~z.

0 ostatnich zmianach cen

oraz codziennych uciążliwościach
Ogłoszony komunikat w

sprawie zmian cen opalu i e-

nergii wywołał sporo uwag i
komentarzy. Dzielili się z na­
mi podczas dwudniowego re­
dakcyjnego dyżuru nasi Czy­
telnicy Wszystkie opinie skru­
pulatnie zanotowaliśmy i na­
tychmiast przekazaliśmy do
zainteresowanych władz cen­
tralnych. Odpowiedzi na pyta­
nia i wątpliwości udzielać bę­
dą specjaliści na antenie ra-

dia i telewizji oraz na łamach

prasy
W rozmowach telefonicz­

nych mieszkańców Krakow­
skiego i Tarnowskiego domino­
wało kilka problemów. Co
szczególnie ich bulwersuje?
Brud, bałagan, nieporządek o-

raz marnotrawstwo i niego­
spodarność. Akcja „Posesja”
organizowana od lat przez
służby komunalne przynosi je­
dynie sporadyczne efekty, wiel-

kie sprzątanie od czasu

czasu nie jest sposobem
czystość

' i estetykę. Utrzyma­
nie porządku powinno wejść
nam wszystkim w krew, zaś
za jego brak karać Winno się
nie tylko niezdyscyplinowa­
nych dozorców czy inne odpo­
wiedzialne służby, ale wszy­
stkie zakłady, instytucje, któ­
re nie dbają o czystość swoje-

do
na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowie Józef Glemp przyjęty

Zima 1
na południu

Polski

KRAKÓW (PAP). Wezoraj rano na południu kraju wy­
stąpiły śnieżyce i było zimno. Krakowskie Planty, błonia,
parki i skwery pokryła kilkucentymetrowa warstwa śniegu.

Po kilku godzinach śnieg stopniał, ale drogi były śliskie,
głównie w miejscowościach górskich i podgórskich. Mimo
trudnych warunków autobusy PKS kursowały tylko z nie­
wielkimi opóźnieniami.

Zimowa aura nie miała wpływu na ruch turystyczny w

Krakowie. Tysiące wycieczkowiczów z kraju i zagranicy
już od r*na gromadziło się na dziedzińcu zamku królew-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Skończyły się „Spotkania z NRD

tycznie ma cały dzień,
to trudno mówić o ja­
kości i wydajności.

Stanisław Malinowski na

konferencji przedzjazdo­
wej w Straszęcinie, gmina
Żyraków.

W pracy
nie możemy
się efektami

nymi. Stale
pytać: co już zrobiliś­
my i w czym jesteśmy
słabi, po to aby nas w

przyszłości nie zapyta­
no: gdzieście byli, to- dzieży,
warzysze?

Jan Stawarz na przedzja­
zdowej konferencji miej­
sko-gminnej PZPR w My­
ślenicach.

Wiemy co jest złe i

gdzie jest źle. Wiemy
również, co trzeba zro­
bić, by było lepiej.
Czemu więc w prakty­
ce nie miałoby to się
nam powieść?

Paweł Główczewski na

gminnej konferencji przed­
zjazdowej w Koniuszy.

Mówimy dużo o nie­
róbstwie, nieudolności a

mało mówi się o konie­
czności dobrej organiza­
cji pracy. Jeżeli robot­
nik ma na swoim sta­
nowisku wszystkie po­
trzebne narzędzia i ma­
teriały, .wykona produkt
zgodnie z technologią.
Jeżeli przez pół dnia

biega i szuka po­
trzebnych rzeczy, a

przez drugie pól wyko­
nuje to, na co teore-

(Inf. wł.) Ostatnim akcentem
„Spotkań z NRD" jakie w wo­
jewództwie tarnowskim od­
bywały się przez sześć,dni by­
ło podsumowanie konkursu
prasowego „Co wiem o NRD?”
i wręczenie nagród zwycięz­
com. Na konkurs ogłoszony
przez zakładowy
„Tarnowskie Azoty” i „TeMI”

tygodnik

wpłynęło 136 rozwiązań z cze­
go 46 okazało się prawidło­
wych, co dość dobrze świad­
czy o znajomości problemów
naszego zachodniego sąsiada,
bowiem pytania do łatwych
nie należały.

W uroczystości wręczenia
nagród wziął udział dyrektor
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

przez premiera Francji
PARYŻ (PAP). W sobotę, w

drugim dniu wizyty we Fran­
cji, prymas Polski kardynał
Józef Glemp został przyjęty
w paryskim ratuszu przez
premiera Jacąuesa Chiraca —

mera francuskiej stolicy. Go­
dzinna rozmowa — według
oświadczenia złożonego dla
prasy — dotyczyła przede
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

II Dni Sztuki

Wokalnej im.

Ady Sari

Katarzyna Suska
— laureatką

NOWY SĄCZ (PAP). No­
wy Sącz był po rat drugi
od 9 do 13 bm. gospoda­
rzem II Dni Sztuki Wokal­
nej im. Ady Sari. Tegorocz­
ne „Dni" obfitowały w kon­
certy i recitale orkiestry,
chóru i solistów krakow­
skiej Akademii Muzycznej
oraz laureatów ubiegłorocz­
nego konkursu. Do II kon­
kursu sztuki wokalnej na­
tomiast przystąpiło ponad
sześćdziesięciu młodych wo­
kalistów—studentów i dy­
plomantów polskich uczel­
ni muzycznych. Laureatami
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Nie można z tytułu
samej tylko przynależ­
ności do określonej
grupy zawodowej żądać
dla siebie przywilejów
np. w formie deputa­
tów...

Zygmunt Pęcak na kon­
ferencji przedzjazdowej w

Krzeszowicach.

Przemiany w świado­
mości, zwłaszcza u mło-

przebiegają
znacznie wolniej niż w

technice i w gospodar­
ce.

Kazimiera Skaula — pe­
dagog na przedzjazdowej
konferencji miejsko-gmin­
nej w Skawinie.

Jak to jest, że jeśli
na rynku jest źle, to o-

czy władz zwracają się
na spółdzielczość, bo

my jesteśmy takim or­
ganizmem, który szyb­
ko się dostosowuje. I

kiedy zdaliśmy ten

trudny egzamin, kiedy
sytuacja stabilizuje się
to traktowani jesteśmy
jak ubogi krewny. Co
z pańskiego stołu spad-
nie to łaskawie dla nas

Przegrywamy z pry­
watnym rzemiosłem.
Nie wiem czy działa tu
siła argumentów, któ­
rymi my nie dysponu­
jemy?

Krystyna Borzemska na

przedzjazdowej konferen­
cji środowiskowej spół­
dzielczości w Krakowie.

Rozwój nauki i techniki

w Jatach 1986 — if90
WARSZAWA (PAP). Pro­

gram rozwoju nauki i tech­
niki na lata 1986—1990 opra­
cowany przez Komitet do

Spraw Nauki i Postępu Tech­
nicznego oraz Urząd Postępu
Naukowo-Technicznego i
Wdrożeń był 12 bm. przedmio­
tem wspólnych obrad Prezy­
dium Komisji Planowania i
Prezydium Komitetu do Spraw
Nauki i Postępu Techniczne­
go.

Program powstał przy udzia­
le ponad 3000 specjalistów re­
prezentujących PAN, wyższe
uczelnie i jednostki badawczo-
-rozwojowe, zakłady produk­

cyjne, NOT. ministerstwa i Ko­
misję Planowania

Oceniono, że zaprojektowa­
ne w programie przedsięwzię­
cia są zbieżne z naczelnym za­
łożeniem polityki gospodarczej
państwa w bieżącym 5-leciu,
zgodnie z którym postęp nau­
kowo-techniczny musi stać się
jednym z głównych czynni­
ków rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, przyczyniając
się do podniesienia efektywno­
ści funkcjonowania gospodar­
ki w warunkach znacznie
ograniczonych możliwości
wzrostu zasobów pracy, surów-

(DOKONĆZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciele rządu odpowiadali w „Monitorze Rządowym"

Dlaczego rosną ceny opału i energii?
WARSZAWA (PAP). Nada­

ny w piątek po głównym
wydaniu dziennika telewizyj­
nego „Monitor Rządowy” w

całości został poświęcony
wyjaśnieniom powodów pod­
wyżki cen węgla, koksu, ga­
zu, energii elektrycznej oraz

opłat za ciepłą wodę i cent­
ralne ogrzewanie, która bę­
dzie obowiązywać od 16
kwietnia br. Na pytania od­
powiadali wiceministrowie:
pracy, płac i spraw socjal­
nych— Andrzej Paczos, finan­
sów — Antoni Gryniewicz,
górnictwa i energetyki —

Janusz Bojakowski, gospo­
darki materiałowej i paliwo­
wej — Jerzy Podgórski oraz

handlu wewnętrznego i usług
— Stanisław BrągieL Oto

podstawowe pytania i odpo­
wiedzi.

— Dlaczego właściwie ro­
sną ceny węgla?

— Główną tego przyczyną
jest powstała w ciągu wielu
lat, a pogłębiona zwłaszcza w

ostatnich latach, dyspropor­
cja pomiędzy kosztami wy­
dobycia i cenami węgla.
Przeciętny średni koszt wy­
dobycia — biorąc pod uwagę
wszystkie kopalnie oraz jego
gatunki i rodzaje — wynosi
w br. 4700 zł za tonę, pod­
czas gdy średnia cena zaopa­
trzeniowa tego paliwa wynosi
3600 zł. dotychczasowa zaś
detaliczna — węgla grubego
— 2400 zł za tonę. Tego ro­
dzaju różnice cen są niera­
cjonalne i szkodliwe. Rzeczy-

wistym kosztem wydobycia
nie interesuje się nikt z od­
biorców i użytkowników wę­
gla, dla nich kosztem naby­
cia jest cena, a więc ta cena

nierealna, zaniżona o połowę
lub jedną trzecią.

— Czy w tej sytuacji nie
byłoby lepsze jednorazowe
rozwiązanie problemu i pod­
wyższenie cen przynajmniej
do wysokości kosztów wydo­
bycia?

— Z ekonomicznego i tylko
z tego punktu widzenia, tego
rodzaju posunięcie byłoby
słuszne. Obecnie koszty wy­
dobycia uzasadniają znacznie
wyższą skalę podwyżki cen

niż wprowadzana. Jednakże

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Jan Paweł II odwiedził

synagogę rzymską
RZYM (PAP). Papież Jan

Paweł II złożył pierwszą w

historii papiestwa wizytę w

świątyni żydowskiej, odwie­
dzając w niedzielę synagogę
rzymską.

W przemówieniu wygłoszo­
nym z tej okazji papież wez­
wał Żydów i katolików do
współpracy dla pokoju.

Papież wyraził przekonanie,
że Żydzi nie mogą być obcią­
żani odpowiedzialnością za

śmierć Chrystusa a „wszelka
forma dyskryminacji czy —*

gorzej — prześladowań nie ma

żadnego usprawiedliwienia teo­
logicznego”.

Wielki rabin Rzymu Elio
Toaff oświadczył, że wizyta
papieża jest gestem, który
przejdzie do historii. Opowie­
dział się on za współpracą mię­
dzy Kościołem katolickim a

judaizmem na rzecz praw czło­
wieka i życia.

Wersja oficjalna nie budzi zaufania

CIA zamordowała Marylin Monroe?
NOWY JORK (PAP). „Ma­

rylin Monroe została zabita,
zaś winowajcy jej śmierci po-
zostają na wolności” — o-

świadczył były sierżant poli­
cji G. Clammons podczas
konferencji prasowej w Los
Angeles. Jako pierwszy poli­
cjant przybył on w sierpniu
1962 roku do domu słynnej a-

ktorki amerykańskiej lat
50.. kiedy dowiedziano się
o jej śmierci.

Według oficjalnej wersji, M.
Monroe popełniła samobój­
stwo. Jednak z każdym rokiem
pojawia się coraz więcej do­
kumentów i zeznań świadków,
zaprzeczających twierdzeniom
władz. Tak np. T. Noguchi,
który dokonał sekcji zwłok, o-

świadczył jesienią 1985 roku:
„Uważam, że aktorka została
zabita”. Wyniki oficjalnego
śledztwa kwestionują też:

brytyjski dziennikarz A. Sum-
mers, który napisał dokumen­
talną książkę o M. Monroe,
film telewizyjny sieci BBC,
bliscy znajomi aktorki.

Wraz z G. Clammonsem w

spotkaniu z dziennikarzami
wziął udział prywatny detek­
tyw z Los Angeles M. Sparlllo,
autor wydanej niedawno książ­
ki „Spisek przeciwko Mary-
lin”. Wskazał on na koniecz­
ność udostępnienia wszystkich
archiwów policyjnych i prze­
prowadzenia bardzo skrupulat-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Aresztowano

fałszywych

funkcjonariuszy MO
ŁÓDŹ (PAP). 28 lutego

br. dwaj mieszkańcy Łodzi,
posługując się legitymacją
służbową skradzioną fun­
kcjonariuszowi MO, zatrzy­
mali kobietę kierującą sa­
mochodem. Po stwierdze­
niu, iż naruszyła przepisy
ruchu drogowego zabrali
jej dowód rejestracyjny
pojazdu, uzależniając jego
zwrot od otrzymania 20 000
zi łapówki.

W wyniku podjętych
działań przez DUSW Łódź-
Śródmieście zatrzymano
sprawców przestępstwa:
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Mistrz świata pokonany

Supersensacja!
zwycięstwa Polaków nad CSRS?
Dzięki, transmisji w czechosło­
wackiej TV mogłem oglądać o-

czywiście na żywo cały mecz, oo

pozwala mi wyrobić sobie o-

biektywne spojrzenie na to co

działo Się na małej arenie Łu-

Hokejowe mistrzostwa świata
w Moskwie rozpoczęły się od
sapersensacji, tym dla nas przy­
jemniejszej, lż jej autorem sta­
ła się reprezentaoja POLSKL W
Inauguracyjnym meczu nasza

drużyna pokonała samych mi­
strzów świata — Czeehosłowa- #żnik. Otóż moim zdaniem o wy-
ków 2:L To, oo przed spotka- granej Polaków zadecydowały
niem wydawało się nierealne. bardzo rozsądna, mądra tak-
niemożliwe — stało się faktem

Jak doszło do tej ogromnej
niespodzianki, do pierwszego (!)
w historii mistrzostw świata (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

tyka naszej drużyny wspa­
niała postawę w bramce 33-let-

L. Kucharski wicemistrzem Europy



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 14 KWIETNIA 1986 R. — NR OT

W. Jaruzelski uczestnikiem

przedzjazdowej konferencji PZPR
w I Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
t-owości bojowej 1 doskonalenia pracy wychowawczej, a

także świadczeń dla społeczeństwa wsi i miast.
Podczas konferencji głos zabrał gen. armii Wojciech

Jaruzelski, który mówił o wielkim znaczeniu zbliżające­
go się X Zjazdu PZPR i poprzedzającej go kampanii dla
partii, dla społeczeństwa i socjalistycznego państwa.
Przedstawił problemy obecnego stanu stosunków między­
narodowych oraz węzłowe zagadnienia aktualnej sytuacji
wewnętrznej kraju. Wysoko ocenił dotychczasowy udział
wojska w życiu społecznym Wyraził podziękowanie ko­
ściuszkowcom za ich codzienny żołnierski trud. Z uzna­
niem mówił o pracy partyjno-politycznej w organizacjach
PZPR kościuszkowskiej dywizji. Życzył żołnierzom dal­
szych osiągnięć w służbie i działalności ideowo-wychowaw-
czej.

Uczestnicy wybrali delegatów na przedzjazdową konfe­
rencję PZPR wyższego szczebla. Jednym z nich został
gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Skończyły się „Spotkania z NRD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ośrodka Kultury i Informa­
cji NRD w Krakowie Klaus
Plobner i sekretarz KW Jan
Karkowski.

W ciągu sześciu dni w ra­
mach „Spotkań” mieszkańcy
Tarnowskiego obejrzeli kilka­
naście wystaw najlepszych
plastyków NRD, zaprezento­
wano sporo filmów, koncerto­
wał zespół „Skiffelgruppe
Schwerin” oraz odbyło się
mnóstwo spotkań w różnych
środowiskach, w których
udział wziął też lektor Komi­
tetu Centralnego FDJ Sigurd
Colbartz. Jak podkreślali

kilkakrotnie niemieccy goście
„Spotkania” były wspaniałym
doświadczeniem a ich uczest­
nicy wykazywali duże zainte­
resowanie i nie mniejszą wie­
dzę o sprawach NRD.

„Te »Spotkania« to bardzo
duży wkład w dzieło pogłębia­
nia współpracy i przyjaźni po­
między NRD a Polską — po­
wiedział nam dyrektor Plob­
ner. Ten wkład zyskuje jesz­
cze na znaczeniu bowiem spo­
tykaliśmy się w czasie, kiedy
nasze społeczeństwa przygoto­
wują się do zjazdów partii,
dyskutują nad programami i
zadaniami na przyszłość”, (i)

Kolejna

prowokacja

amerykańska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Po zamachu na dyskotekę w

Berlinie Zachodnim wła­
dze USA, W. Brytanii 1 Fran­
cji, których wojska okupacyj­
ne stacjonują w poszczegól­
nych sektorach Berlina Za­
chodniego postanowiły i zarzą­
dziły kontrolę na przejściach
granicznych z NRD. Rokowa­
nia w tej sprawie toczyły się
od kilku dni w związku z za­
strzeżeniem Francji odnośnie
do amerykańskiej propozycji
niewpuszczania do Berlina Za­
chodniego dyplomatów libij­
skich akredytowanych w sto­
licy NRD.

W komentarzach agencyj­
nych sugeruje się, iż cała ak­
cja stanowi kolejny objaw
prowadzonej przez Waszyn­
gton „wojny nerwów” oraz

próbę wywarcia nacisku na

sojusznicze kraje USA, które
nadal bronią się przed wcią­
gnięciem ich w regionalne
plany amerykańskich strate­
gów.

Amerykańskie akcje na Mo­
rzu Śródziemnym nadal wy­
wołują poważne zaniepokoje­
nie zarówno państw regionu
jak i zachodnioeuropejskiej
„dziesiątki”. W sobotę rząd
Malty zażądał natychmiasto­
wego zwołania posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ w

sprawie narastającego napię­
cia na Morzu Śródziemnym.

Należy przyspieszyć Służyć pokojowi,
bronić go i budować

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
sztokholmskim istotne ustalenia podjęte
wspólnie w Warszawie oraz podkreślić zde­
cydowaną wolę państw Układu Warszawskie­
go współdziałania ze wszystkimi realistycznie
myślącymi państwami 1 siłami politycznymi
na rzecz budowy bezpiecznej Europy.

W obecnej napiętej sytuacji konstruktyw­
ne rozwiązania w dziedzinie bezpieczeństwa
międzynarodowego mają szczególną wartość.

Uważamy więc, te należy przyspieszyć prace
w Sztokholmie, aby mogły one przynieść mo­
żliwie szybko znaczące rezultaty, które przy­
czyniłyby się do poprawy stanu wzajemnego
zaufania w Europie.

Powodzenie konferencji leży w interesie
wszystkich państw europejskich. Polska i inne
państwa socjalistyczne są nadal gotowe wno­
sić wkład do poszukiwania możliwych do
przyjęcia rozwiązań w Sztokholmie.

Strategia jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
koju. Najważniejszym zada­
niem ruchu jest pobudzanie
naszego społeczeństwa do
działań na rzecz utrwalania i
obrony pokoju, na rzecz roz­
brojenia, odprężenia 1 współ­
pracy między narodami.

Wybrano — w nowym skła­
dzie — Ogólnopolski Komitet
Pokoju. Weszły doń 374 osoby
podejmujące w swej pracy
społecznej czy zawodowej
kwestie związane z umacnia­
niem pokoju, bezpieczeństwa
i współpracy międzynarodo­
wej; naukowcy, artyści, nau­
czyciele, duchowieństwo ról-

nych wyznań, przedstawiciele
organizacji społecznych, pisa­
rze, dziennikarze, kombatan­
ci. Na czele OKP stanął Hie­
ronim Kubiak — humanista,
profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Funkcję honorowe­
go przewodniczącego OKP po­
wierzono Józefowi Cyrankie­
wiczowi.

Zabierając głos na zakoń­
czenie konferencji H. Kubiak
podkreślił, że ruch pokoju w

Polsce ma charakter społecz­
ny, rodzi się z naturalnego dą­
żenia ludzi, z nadziei, że ich
życie może być piękne i wol­
ne od obawy o przyszłość.

<

życie dyktuje taktykę Rozwój nauki i techniki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stać bezkarnie, kiedy się par­
tię szkaluje. Możemy nato­
miast zaproponować żmudną,
mozolną pracę, bo tylko dzię­
ki takiej pracy zabierzemy się
w pociąg XXI wieku.

STANISŁAW KAWA mó­
wiąc o wzrastających trudno­
ściach w zakresie produkcji i
ochrony środowiska zaakcento­
wał:

— Przyszłość widzę w inten­
sywnym wdrażaniu minikom­
puterów i automatyzacji w

przedsiębiorstwie. W imieniu
pracowników Zakładu Pomia-

rów 1 Automatyki zadeklaro­
wał kontynuowanie pomocy w

zakresie utrzymania sprawno­
ści istniejącej aparatury i uru­
chomienia nowych urządzeń
w budującym się szpitalu wo­
jewódzkim.

Pozostałe głosy w dyskusji
dotyczyły problemów zaopa­
trzenia przedsiębiorstwa w

niezbędne surowce, materiały,
sprzęt, części zamienne itp.
Generalnie zaś wszyscy byli'
zdania, że autorytet partii za­
leżeć będzie w głównej mie­
rze od poprawy sytuacji gos­
podarczej kraju i warunków
życia społeczeństwa.

W obradach uczestniczyli
m. in.: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR STANI­
SŁAW OPAŁKO, członek KC
PZPR JERZY MANIAWSKI,
kierownik Wydziału Ideologicz­
nego KC Partii WŁADYSŁAW
LORANC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie WŁADY­
SŁAW PLEWNIAK. W trakcie
konferencji wybrano delega­
tów na konferencję miejską,
wojewódzką oraz jednego de­
legata bezpośrednio na Zjazd.
Został nim HENRYK LEŚ­
NIAK, jnistrz w Zakładzie
Remontów, I sekretarz PÓP.

(wisz)

Katarzyna Suska
— laureatką

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
II konkursu wokalnego im.
Ady Sari zostali: I nagro­
da — KATARZYNA SU­
SKA — mezzosopran — A -

kademia Muzyczna w Kra­
kowie, icychowanka prof.
Izabeli Jasińskiej, II nagro­
dy — ZOFIA KILANO­
WICZ — sopran — Akade­

mia Muzyczna w Krakowie,
uczennica prof. Heleny Ła­
zarskiej oraz GRZEGORZ
RÓŻYCKI — Akademia
Muzyczna w Łodzi — uczeń
prof. Stanisława Heimber-
gera. III nagroda — JO­
LANTA WROZYNA — so­
pran — Akademia Muzycz­
na w Katowicach, wycho­
wanka prof. Stanisławy
Marciniak - Gowarzewskiej.
Przyznano także 2 wyróż­
nienia oraz nagrody spe­
cjalne.

Z dalekopisu
NOWY WIRUS AIDS

(a) Przy współpracy z leka­
rzami z Francji i USA oraz

tamtejszymi ośrodkami uni­
wersyteckimi klinika w Da-
karze wykryła nowy typ wi­
rusa (htiv4) groźnej znanej
choroby AIDS. Wirus ten jest
dość specyficzny 1 wszyscy
„nosiciele” htiv4 do tej pory
nie zachorowali jeszcze na

AIDS. Badania prowadzono
na dość szerokiej grupie se-

negalskich prostytutek.
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OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
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MAGIEL elekryczny, domowy 1
robot kuchenny wieloczynnościo­
wy sprzedam. Tel. 55-56-00, wewn.

345. g-14791

OBRAZ Krzyżaka — sprzedam.
Tel. 44-89-67, po godz. 16. g-14989

MURARZY, tynkarzy 1 pomocni­
ków — przyjmę. Tel. 33-76-29.

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
nawląże współpracę z dośwaidczo-
nym technologiem obróbki dre­
wna. Oferty: Kraków, tel. 22-20-11,
wewn. 212. K-3656

PILNIE sprzedam działkę budow­
laną w Brzesku. Brzesko, teł.
304-98, po 16. g-14978

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem, zao­
piekuję się starszą osobą lub
przyjmle dozorcostwo w zamian
za mieszkanie. Oferty 15079 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

KARP — GIGANT

Choć w Szczecinie biało od

śniegu 1 termometr wskazuje
temperaturę minusową, węd­
karze na dobre rozpoczęli se­
zon wiosenny. Rejonem wcze­
snych połowów jest ciepły
kanał podszczecińskiej ele­
ktrowni „Dolna Odra". Tam
właśnie mieszkaniec Szczeci­
na, Piotr Kuczkowski doko­
nał nie byle jakiego wyczy­
nu. Złowił on karpia o wa­
dze 16,34 kg.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wszystkim sprawy zacieśnia­
nia więzów łączących Polskę
i Francję.

Jacąues Chirac stwierdził, że
historyczne więzy między Pol­
ską a Francją powinny być nie
tylko zachowane ale również
umacniane. „Rzecz oczywista,
oznacza to — oświadczył —

normalne stosunki między na­
szymi państwami i rozwijanie
bądź utrzymanie stosunków
między naszymi narodami,
które to stosunki mają ser­
deczny charakter”.

Następnie kardynał Glemp
udał się do podparyskiej miej-

Józef Glemp przyjęty
przez premiera Francji

scowości Montmorency, która
jest ściśle związana z losami
Wielkiej Emigracji.

Kardynał Glemp zwiedził

następnie pobliski cmentarz pol­
ski — „nekropolię sławy pol­
skiego wychodźstwa”. Spoczy­
wają tu działacze polityczni,
dowódcy wojskowi, pisarze 1
artyści z okresu powstań na­
rodowych, Wielkiej Emigracji,
Wiosny Ludów, pierwszej i

drugiej wojny światowej. Do
1890 roku spoczywały tu

chy Adama Mickiewicza,
nim zostały przeniesione
Wawel.

W gmachu ambasady .

sklej prymas spotkał się z am­
basadorem PRL we Francji
Januszem Stefanowiczem.

W niedzielę w katedrze
Notre Damę odbyło się nabo­
żeństwo koncelebrowane po
polsku i francusku przez pry­
masa Glempa i arcybiskupa
Paryża kardynała Jeana Ma­
rie Lustigera, Przybyło na

riie wiele tysięcy Polaków
całej Francji.

pro-
za-

na

poi-

oraz codziennych uciążliwościach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I AKADEMICKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZDROWIE* |

— zespół specjalistów przyjmuje w Poradni Zioło- &
% leczniczej Kraków, ul. Szewska 4, w każdy wto- k

g rek 1 piątek w godz. 15—20 ’ fr
£ Rejestracja telefoniczna codziennie w godz. 12—15, |
1 tel. 21-06-40 oraz w Poradni w godzinach otwarcia. K
| K-3541 g

Srebrny jubileusz
Liceum Medycznego

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA
w Krakowie, uL Balicka 100

ZATRUDNI
kierowników magazynów
kierownika brygady remontowo-budowlanej z

uprawnieniami
kierownika sekcji inwentaryzacji
inspektora kontroli wewnętrznej
wydawców magazynowych
robotników magazynowych
pomocników mleczarskich

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Spraw Pracowniczych, pokój 14. K-3365
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LOKALU

nadającego się na biura, o powierzchni 150 m*

poszukuje w Krakowie

PRZEDSIĘBIORSTWO
POLONIJNO-ZAGRANICZNE

Oferty pisemne należy kierować: „Prasa* Kraków,
Wiślna 2 dla nr K-3481 lub telefonicznie pod numer

11-06-54, w godz. 20-2L

(Inf. wł.) Uroczystość 25-le-
cia obchodziło w sobotę Li­
ceum Medyczne im. Hanny
Chrzanowskiej w Nowej Hu­
cie. Przybyli na nią z życze­
niami dla nauczycieli j mło­
dzieży zdobywającej zawód
pielęgniarski, przedstawiciele
władz polityczno-społecznych
miasta i dzielnicy. Na ręce dy­
rektorki szkoły Marii Kotow­
skiej wiceprezydent miasta
Krakowa Wiesław Gondek
przekazał Medal Komisji Edu­
kacji Narodowej za wybitne
osiągnięcia w pracy pedagogi­
cznej. Odczytał też gratulacje
od prezydenta miasta Krako­
wa. Zasłużonym nauczycielom
wręczono medale, odznaczenia
1 dyplomy.

Szkoła wykształciła' dotąd
2 075 pielęgniarek rozsławia­
jących dobre imię tej placów­
ki'. Część z nich przybyła na

jubileuszowy zjazd zorganizo­
wany z okazji 25-lecia. Szpi­
talnictwo potrzebuje coraz

więcej pielęgniarek, niestety
kłopoty lokalowe uniemożli­
wiają powiększenie liczby
uczennic, (km)

go otoczenia. Narzekają mie­
szkańcy posesji m. in. przy
ul. Mogilskiej (blok, w którym
znajduje się restauracja „Eu­
ropa”) na brak gospodarza i
nie sprzątane od dłuższego cza­
su klatki schodowe; w budyn­
ku przy ul. Witosa 15 zapcha­
ne są zsypy na wysokość już
trzeciego piętra, administracja
nie reaguje na prośby lokato­
rów więc zawiadomiono „Sa­
nepid”. Biją na alarm miesz­
kańcy Zabierzowa — ścieki z

prywatnych domków spływają
do Rudawy, zatruwając wodę
w rzece.

Wielu Czytelników rozma­
wiało z nami o marnotraw­
stwie i możliwościach szuka­
nia oszczędności. Parę lat te­
mu ustawiono w klatkach
schodowych pojemniki na czer­
stwe pieczywo, obierki z ja­
rzyn i co? Po jakimś
czasie pojemniki zaczęły
znikać, dziś są w nielicznych
tylko budynkach, a czerstwy
chleb znaleźć można na śmiet­
niku. Podobnie zaniechano
zbiórki aluminiowych kapsli
zużytych opakowań z tworzy­
wa, tub po paście do zębów.
Jedna z Czytelniczek proponu­
je podwyższenie opłat za od­
dawane do punktów skupu
słoiki; dotychczasowa niska ce­
na nie zachęca do sprzedawa­
nia większych ilości tych opa­

kowań, dlatego też często Je
wyrzucamy. Proponuje nasza

rozmówczyni także powtórne
wykorzystywanie tekturowych
pudełek, jeśli nie są uszkodzo­
ne, można w nie ponownie
pakować towar. Mieszkańcy
nowych osiedli zwracają uwa­
gę na bezwzględną koniecz­
ność podniesienia jakości bu­
downictwa. Elewacje i tynki,
ocieplenie materiałami izola- skweru na okolicznych,
cyjnymi od zewnątrz zapobie­
gną ubytkom ciepła 1 umożli­
wią lepsze dogrzanie miesz­
kań. I jeszcze jeden przykład
„gospodarności”: w minioną so­
botę uczniowie XI LO sorto­
wali cytryny w Przedsiębior­
stwie Hurtu Spożywczego przy
ul Grzegórzeckiej. Przez ich
ręce przeszło 5 ton owoców
ale nie wszystkie były na tyle
zepsute, by nadawały się tyl­
ko do wyrzucenia, część była
dobra Gdy uczniowie chcielt
je przekazać któremuś z do­
mów dziecka — w PHS na to
nie zezwolono.

Rozmawialiśmy również o

sprawach partyjnych. Zdaniem
jednego z Czytelników, działa­
cza od ponad 30 lat, za mały
jest w dalszym ciągu kontakt
członków instancji wyższego
szczebla z szeregowymi człon­
kami partii, za rzadkie są wi­
zyty członków KC także w

mniejszych zakładach pracy, a

kontakty takie są bardzo po­
trzebne.

Nie obeszło się bez skarg i
próśb o pomoc, interwencję. W
jedynym sklepie spożywczym
przy ul. Judyma nie było w

sobotę mleka, nabiału i świe­
żego pieczywa, nie brakowało
natomiast w tej placówce... pi­
wa. Dzieci x ul. Pachońskiego
bawią się z konieczności na

resztkach trawników, miesz­
kańcy proponują urządzenie

nie
zawsze zagospodarowanych
działkach W tragicznych wa­
runkach leczy się pacjentów
Kliniki Hematologicznej AM
przy ul. Kopernika 17. Klini­
ka pracuje nieprzerwanie w

towarzystwie budowlanych, co

nie ułatwia funkcjonowania
tej placówce Może przynaj­
mniej część pacjentów udało­
by się przenieść, w miarę wol­
nych miejsc, do innych szpi­
tali?

Ną koniec jeszcze wyjaśnie­
nie. W sobotniej „Gazecie” in­
formowaliśmy o aukcji sadzo­
nek drzew i krzewów ozdob­
nych; niie z naszej winy myl­
nie podaliśmy ulicę, przy której
aukcja się odbywała: Chmie­
lewskiego zamiast Chmielow­
skiego. Zainteresowani Szkołę
Podst Nr 22 jednak odnaleźli,
ale sprzedaż sadzonek była w

sobotę, a nie — jak informo­
waliśmy — w niedzielę, za co

zawiedzionych przepraszamy.
Chochlik drukarski czasem nie
ipL_ (Ela)
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ZAKŁAD OPRACOWAŃ I PRODUKCJI
APARATURY NAUKOWEJ „ZOPAN”

03-301 Warszawa, ul. Stalingradzka 29/31
— Informuje PT Odbiorców, te jeszcze w br. można

zakuipić niżej wymienione elektroniczne przyrządy
kontrolno-pomiarowe:

1. generatory impulsowe PGP-5A
2. „ . KZ-1508A
3. „ KZ-1509A
4. generatory dekadowe KZ-11I15A
5. . „ KZ-1118
6. „ „ PW-13
7. generatory funkcyjne KZ-1404A
8. generatory sygnałowe KZ-1622
9. „ „ KZ-1623

10. generatory RC PO-25A
11. generatory mocy PO-27
12. generator wobulator POF-10
13. częstoścdornierze czasomierze KZ-2026A
14. „ „ KZ-2133
15. „ „ PFL-34
16. zestaw laboratoryjny PZL-1
17. próbnik stanów logicznych KZ-3305
18. analizatory stanów logicznych 8-kainałowe KZ-3307
19. analizatory stanów logicznych 16-kanałowe KZ-3308

Zamówienia na powyższe przyrządy należy składać
na adres Zakładu pocztą, telefonicznie 11-32--22 lub te­
legraficznie 813985. Odbiór własny na miejscu.

Jednocześnie informujemy, że sprzedaż wszystkich
przyrządów produkcji ZOPAN prowadzą:
— Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego „Me-

razet” 60-967 Poznań, ul. Czerwonej Armii 66/72
— Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe „Kabides*

03-301 Warszawa, ul. Stalingradzka 29/31

ZAPRASZAMY!
K-2810

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

rząd uważa, ie węgiel, gaz,
centralne ogrzewanie, ciepła
woda — są to podstawowe
towary 1 usługi i traktuje je
podobnie jak ceny żywności.
Radykalna podwyżka cen za­
opatrzeniowych węgla dla
przemysłu pociągnęłaby za

sobą wzrost cen o 15—20
proc, w skali roku, nie zaś
8,5—9 proc, jak zapisano w

tegorocznym planie rocznym.
Byłaby to o wiele wyższa
stopa inflacji niż w ub. r. ce­
ny węgla i innych nośników
energii. Powinniśmy sukce­
sywnie urealniać, jednak stop­
niowo, a nie jednorazowo —

zarówno w sferze cen zaopa­
trzeniowych, jak i detalicz­
nych.

— Skąd się blerze wzrost
kosztów? — To jedno i kolej­
nych pytań do przedstawicieli
rządu.

— Związane to jest z coraz

trudniejszymi warunkami gór­
niczymi i geologicznymi. Eks­
ploatujemy pokłady położone
coraz niżej, rosną więc na­
kłady na urządzenia zabez­
pieczające przed większymi
temperaturami i ciśnieniami,
przed zagrożeniami bezpie­
czeństwa pracy związanymi z

tąpnięciami, częstszym wy­
stępowaniem gazu itp. Wy­
dłużają się również drogi
podziemnego transportu węg­
la, co również zwiększa kosz­
ty wydobycia. Zróżnicowanie
ich w poszczególnych kopal­
niach wynika przede wszy­
stkim ze zróżnicowanych wa­
runków eksploatacji. Zwięk­
szają się też płace górników,

Dlaczego rosną ceny opału i energii?
ale ich procentowy udział w

kosztach wydobycia jednej
tony węgla był w ub. r.

mniejszy niż w 1982 r.; nie
płace są więc czynnikiem de­
cydującym o ostatecznym ra­
chunku.

Wątpliwości wielu telewi­
dzów wzbudziła skala pod­
wyżki cen węgla, energii ele­
ktrycznej i gazu — średnio o

25 proc., na tle przyjętego w

CPR wskaźnika wzrostu cen

na ten rok 8,5—9 proc.
Przedstawiciele rządu wyjaś­
nili, iż nieporozumienia wy­
nikają z mechanicznego wy­
równywania obu wielkości.
Wskaźnik 8,5—9 proc, ózna-
cza, że wszystkie podwyżki
cen towarów i usług jakie
występują od początku br. po­
wodują w ciągu całego roku
przeciętny wzrost ogólnego
poziomu cen w zapisanej, wy­
sokości. Na ten przeciętny
wzrost cen wszystkich towa­
rów i usług składa się zróżni­
cowana skala wzrostu cen po­
szczególnych artykułów. Jed­
ne drożeją w większym, inne
w mniejszym stopniu. I tak
np. 15 marca została wpro­
wadzona podwyżka cen żyw­
ności o 8 proc., a od 1 sierp­
nia będzie o tyle samo pro­
cent droższe mięso i jego
przetwory. Ponieważ przez
dwa i pół miesiąca obowiązy­
wały „stare” ceny żywności, a

mięsa przez 7 miesięcy, to
średnio w roku ceny podsta­
wowych artykułów żywnoś­
ciowych wzrosną nie o 8

proc, (o tyle rosną tylko no­
minalnie), lecz o 5 proc., czyli
na zaplanowany wskaźnik
wzrostu cen — ceny żywnoś­
ci wpłyną w mniejszej skali.
Tym samym ceny innych ar­
tykułów mogą rosnąć więcej
niż średnio 8,5—9 proc. W tej
sytuacji podwyżka cen węgla,
energii elektrycznej i gazu o

25 proc, „mieści” się we

wspomnianym wskaźniku,
gdyż wartość sprzedawanych
nośników energii stanowi tyl­
ko część ogólnej wartości
wszystkich sprzedawanych to­
warów i usług.

Jakie są zaległości w ryn­
kowych dostawach węgla 1
w jaki sposób zamierza się
rozwiązać ten problem?

— Mimo intensyfikacji do­
staw w IV kwartale ub. r.

zaległości są nadal znaczne i

wynoszą: ok. 1,5 min ton dla
rolników i dla ludności na

tzw. cele grzewcze — ok. 0,5
min ton. Prezydium Rządu
postanowiło, że w odniesieniu
do węgla należnego rolnikom
z tytułu wykonanych do 15
kwietnia br. kontraktowanych
dostaw produktów rolno-ho-
dowlanych — będzie można
ten węgiel kupować do koń­
ca sierpnia po nie zmienionej,
dotychczasowej cenie. Jeśli
chodzi o zaległe dostawy dla
ludności ogrzewającej węglem
mieszkania stosuje się tę sa­
mą zasadę. Nowym elemen­
tem jest fakt, że zaległości
te będzie można wykupić nie­

zależnie od tegorocznych
przydziałów, a wg dotychcza-
wych. zasad nie wyhmpione do
31 marca po prostu przepada­
ły. Wprowadzone ekwiwalen­
ty pieniężne za „zaległy” węgiel
mają na celu stworzenie do­
datkowych zachęt do oszczęd­
nego gospodarowania tym pa­
liwem. Jest t.o zasada dobro­
wolna i wybór należy do
każdego zainteresowanego.

Rozszerzając zawarte w ko­
munikacie informacje o po­
mocy finansowej rekompen­
sującej wzrost kosztów utrzy­
mania w br. przedstawiciele
rządu przypomnieli, że pod­
stawowe działania w tym za­
kresie zostały zaprezentowa­
ne w marcu, podczas ogła­
szania podwyżki cen żywnoś­
ci. Dotyczyły one m. in.
wzrostu wynagrodzeń zatrud­
nionych w gospodarce uspo­
łecznionej, świadczeń emery­
talno-rentowych, wiązały się
z wprowadzeniem dodatkowej
kwoty wolnej od podatku od
ponadnormatywnych wypłat
wynagrodzeń, z podniesieniem
zasiłków rodzinnych, zasiłków
na dzieci chore i niepełno­
sprawne, a także dla osób
samotnie wychowujących dzie­
ci itp.

Obecnie rząd, uznając po­
trzebę dodatkowego wsparcia
osób najuboższych, zapropo­
nował rozwiązania dwojakie­
go rodzaju. Jedno z nich do­
tyczy możliwości dodatkowe­
go odpisu na zakładowy fun­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ców i materiałów, do zwięk­
szenia zdolności eksportowych
gospodarki, zmian w struktu­
rze produkcji i modernizacji
całej gospodarki oraz do po­
prawy stanu ochrony środowi­
ska naturalnego.

Uznano, że dokonany w pro­
gramie wybór obszarów kon­
centracji oraz ich wewnętrzna
struktura są generalnie zgod­
ne z podstawowymi kierunka­
mi rozwoju społeczno-gospo­
darczego przyjętymi w pro­
jekcie NPSG na lata 1986—
1990.

Położono szczególny nacisk
na tematy o znaczeniu stra­
tegicznym służące m. in. roz­
wojowi bazy elektronicznej,
upowszechnianiu informatyki,
mechanizacji i automatyzacji

produkcji, chemicznych tech­
nologii i materiałów, zastoso­
waniu biotechnologii, energii 1
techniki jądrowej a także
racjonalizacji wykorzystania
majątku produkcyjnego.

Zakładany w projekcie
NPSG szczególnie wysoki
wzrost nakładów na rozwój
nauki i techniki stwarzać bę­
dzie materialne podstawy do
zasilania gospodarki w nowo­
czesne rozwiązania technolo­
giczne 1 konstrukcyjne oraz

nowe wyroby prowadząc tym
samym do zmian jakościowych
w gospodarce.

W obradach, którym prze­
wodniczył Manfred Gorywoda
uczestniczył Zbigniew Szałaj-
da oraz przedstawiciele kie­
rownictwa zainteresowanych
ministerstw.

Zima na południu Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiego; zwiedzano komnaty wawelskie, skarbiec i zbrojow­
nię.

W Tatrach od kilku dni pada śnieg, poprawiły się wa­
runki narciarskie: na Kasprowym Wierchu utrzymuje się
14-stopniowy mróz, przybyło prawie 15 cm świeżego śniegu,
a pokrywa śnieżna przekracza 70 cm. W Kotle Gąsienico­
wym są dobre warunki śniegowe. Kursuje kolej krzesełko­
wa z Hali Gąsienicowej na Kasprowy Wierch. Natomiast
nieczynna jest już kolej krzesełkowa na Hali Goryczkowej.

Doroczna przerwa w kursów ilu kolejki linowej z Kuź­
nic na Kasprowy Wierch była planowana na okres od 20
kwietnia do 23 maja, ale ze względu na dobre warunki nar­
ciarskie dyrekcja PKL rozpatruje możliwość przesunięcia
tego terminu o tydzień.

W Zakopanem rano było pięć stopni mrozu, spadło 2 cm

śniegu. Biało jest także na Podtatrzu, Orawie, Spiszu. Zima
nie ustępuje w całym regionie Tatr, Gorców, Pienin i Be­
skidów.

CIA zamordowała Marylin Monroe?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) poddane były ścisłej cenzurze.

Jednakże publikacja policji
okoliczności nie osiągnęła zamierzonego ce-

Monroe. Już lu i nie zdołano tą drogą po­
łożyć kresu żądaniom przepro­
wadzenia nowego dochodze­
nia. M.in. mówił o tym były
przewodniczący ławy przysię­
głych Los Angeles S. Cordova,
który skrytykował oficjalne
śledztwo, za co zapłacił zajmo­
wanym stanowiskiem. Nato­
miast prokurator okręgowy
Los Angeles A. Rayner oświad­
czył ponownie iż jakoby „nie
ma podstaw” do przeprowa­
dzenia nowego dochodzenia w

sprawie okoliczności śmierci
M. Monroe.

nego badania
śmierci M. ---------

wcześniej M. Sparillo wystąpił z

tezą, że aktorka została zabita
przez agentów Centralnej
Agencji Wywiadowczej przed
konferencją prasową, na któ­
rej miała poinformować o nie­
bezpiecznych planach wywiadu
amerykańskiego, który przygo­
towywał tajne krwawe opera­
cje poza granicami USA.

We wrześniu ub. roku ko­
menda policji w Los Angeles
ogłosiła część materiałów ar­
chiwalnych dotyczących „spra­
wy Monroe”, które przedtem

Aresztowano

fałszywych

funkcjonariuszy MO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Wiesława A. 1 Pawła Z.,
którzy stanowili załogę ka-

retki pogotowia ratunko­
wego. Odzyskano dowód

rejestracyjny pojazdu i legi­
tymację służbową MO.

Prokurator rejonowy dla
dzielnicy Łódź-Śródmieście
po przedstawieniu zarzu­
tów, zastosował w stosunku
do podejrzanych areszt

tymczasowy.

UWAGA

CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety" udziela

porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole 1, HI p.

3

dusz socjalny, co pozwoli na

zwiększenie środków z tego
funduszu na zapomogi pie­
niężne dla pracujących, bądź
też emerytów 1 rencistów,
którzy znajdują się w bardzo
trudnej sytuacji materialnej.
Tą drogą można tym osobom
w całości lub w części zre­
kompensować zwiększone wy­
datki po obecnej podwyżce.
Druga forma działania wiąże
się ze zwiększeniem środków
przeznaczonych na opiekę
społeczną o 1 mld zł, która
to kwota będzie wykorzysta­
na na tzw. świadczenia opa­
łowe dla osób znajdujących
się w najtrudniejszej sytua­
cji materialnej, przede wszy­
stkim dla korzystających ze

stałych i okresowych zasiłków
pomocy społecznej. Z takiej
formy pomocy mogą korzy­
stać emeryci lub renciści
znajdujący się w trudnej sy­
tuacji, a także rodziny pra­
cownicze, które nie z własnej
winy mają niski poziom do­
chodów — poniżej 6 tys. zł
na osobę.

— Jeżeli decydujemy się na

podwyżkę cen opału i ener­
gii powinniśmy również zro­
bić radykalny krok w celu
ograniczenia i wyeliminowa­
nia ogromnego Jeszcze mar­
notrawstwa węgla 1 innych
nośników energii i ekonomi­
cznego ich wykorzystania.
Czego można oczekiwać w

tej mierze? — taki był sens

kolejnego pytania
— Widoczne rezultaty przy­

niosła realizacja trzyletniego
programu oszczędnościowego.
Znacznie większe zamierzenia
dotyczące efektywnego wyko­

rzystania węgla i innych
nośników energii dotyczą o-

becnej pięciolatki. Wynika to

przede wszystkim z faktu
niezrównoważonego bilansu
paliwowo-energetycznego. Je­
żeli w 1990 r. chcemy uzys­
kać planowany wzrost pro­
dukcji to musimy doprowa­
dzić do zmniejszenia zużycia
węgla o 12,5 min ton. Prze­
widuje się m. in. w tym ce­
lu produkcję kotłów i innych
urządzeń grzewczych o wyż­
szej sprawności, lepsze po­
wiązanie wytwarzania energii
cieplnej z elektryczną, uru­
chomienie wielu rodzajów sil­
ników zużywających mniej
energii itp. W celu przyspie­
szenia produkcji tych urzą­
dzeń trzeba tworzyć warunki

przymusu do oszczędzania.
Jednym z nich — niezależnie
od działań technicznych, or­
ganizacyjnych i administra­
cyjnych — jest doprowadze­
nie do realnych cen. Przy do­
tychczasowych — niewielu

przedsiębiorstwom opłaca się
oszczędzanie węgla poprzez
wprowadzanie racjonalnych,
energooszczędnych technologii;
oszczędność nie opłaca się
także w gospodarstwie do­
mowym. Paradoksem jest to,
że lasy są pełne zeschłych
drzew, gałęzi itp., zaś wiele
osób woli stać w wielogodzin­
nej kolejce po węgiel zamiast
wykorzystać łatwiej dostępne
substytuty. Rozszerzana jest
produkcja urządzeń do ich
spalania. Wytwarzane są już
kotły do spalania miału, tro­
cin, przygotowuje się urzą­
dzenia mogące wykorzystać
niewielkie odpady i pyły
drewna.
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Pokolenie ludzi pamiętają­
cych wojnę odchodzi. Ci star­
si, którzy byli żołnierzami, ci,
których wojna zastała w do­
rosłym już i rodzinnym ty­
ciu, odchodzą niestety coraz

częściej na zawsze. Ci, którzy
byli młodsi, ale świadomie
już zaznali gorzkiego smaku
wojennego czasu, odchodzą
na emerytury. Od zakończe­
nia wojny w Europie dobie­
ga czterdzieści jeden lat. To
ogromny szmat czasu zdolny
zatrzeć w ludzkiej pamięci
prawie wszystko. Nie zatarł
Czas przeżyć wojennych, gdyż
nie były to przeżycia zwyczaj­
ne. Niczego równego w wiel­
kiej i długotrwałej historii
rodu ludzkiego nie było da­
ne przeżyć ludziom siedem­
dziesięciu dwóch krajów świa­
ta. które w tej wojnie brały
udz'ał. Pamiętają czas wojny.
Ale przecież nieubłagany czas

eliminuje ze świata żywych
herosów wojennych zmagań,
herosów, czy chociażby świad­
ków, zawsae gotowych dać
świadectwo prawdzie, tamte­
go czasu pogardy. Czy zosta­
nie po nich przekaz pisany,
lub z ojca na syna dany, po­
trafiący pokazać, co było ludz­
kim udziałem a ma zostać
dostateczną przestrogą dla po­
tomnych?

Pamiętam, jak słuchałem
długich opowieści sędziwego
człowieka, który w młodości,
Choć przecież Polak, to w

obcym austriackim mundu- nie zmęczonych,
rze, w słocie, głodzie i bru­
dzie zżerany był przez wszy
w okopach nad Piawą. Współ­
czułem mu, ale mnie na świe­
cie wówczas nie było, dla
mnie była to tylko opowieść.
Kiedyś zwiedzałem słynne po­
le bitwy pod Verdun, gdzie
od lutego do grudnia w 1916
roku zginęło blisko 700.000
żołnierzy. To wielki, bodaj
największy po Oświęcimiu
cmentarz świata. Wstyd się
przyznać, ale pole verdunskie
nie budziło we mnie grozy.

Btaczesale js®el ®e ai®rem
Leżąca w jednym z połud­

niowych departamentów Fran­
cji malutka miejscowość za­
słynęła w swoim czasie z nie­
bywale wysokiego przyrostu
naturalnego, wielokrotnie
przewyższającego wszelkie mo­
żliwe „średnie”. Zjechały
się sztaby naukowców by
zbadać ów fenomen: poddano
drobiazgowym badaniom
wszystkich mieszkańców, do­
konano stosownych pomiarów
antropometrycznych, pobrano
próbki gleby, powietrza i wo­
dy, do akcji włączyli się kli­
matolodzy. Naukowo uzasad­
nione hipotezy zajęły kilkana­
ście opasłych tomów, nie li­
cząc setek publikacji w pe­
riodykach naukowych.

Aliści sprawę wyjaśnił naj­
starszy mieszkaniec wioski:
oto od niepamiętnych czasów
o wczesnorannej porze, leżą­
cym obok wioski torem prze­
latywał ekspres, donośnym
buczeniem reagując na za­
mknięty semafor. Mieszkańcy
zrywali się ze snu, spoglądali
na zegary i — doszedłszy do

wniosku, że za wcześnie na

wstawanie, ale i za późno na

dalszy sen — wypełniali sobie
czas „korygowaniem” w górę
demograficznych wskaźników.

Przytoczyłem tę anegdotkę
bynajmniej nie gwoli odświe­
żania brodatych kawałów czy
ośmieszania trudu naukow­
ców, lecz dła uzmysłowienia

Okolice ludzi

Luka w encyklopedii
Być może budziło współezu- piwnicy, w miasteczku gdzieś
cie dla tam poległych, ale
nie czułem niczego więcej —

ot, epizod z historii. Jeszcze
mniej z grozy wojny a więcej
z pogranicza historii i nie­
złych, jak się wydaje, intere­
sów handlowych widziałem
na polach Waterloo. A prze­
cież tam, tylko w ciągu
paręnastu godzin długiego
czerwcowego dnia zginęło kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi. Tam
przecież w końcu decydowały
się losy Europy XIX wieku
Nie uważam się za człowie­
ka pozbawionego wyobraźni,
nieczułego. A mimo to wszy­
stkie te okropne wojny prze­
szłych pokoleń odbieram ina­
czej, niż wojnę ostatnią, która
w jakiejś mikroskopijnej cząst­
ce była i moim osobistym udzia­
łem. Słowem, co innego przeżyć,
dotknąć i doznać, a co inne­
go usłyszeć lub przeczytać na­
wet poprawnie napisaną his­
torię. Cóż może być dla mnie
równie żywe, jak pamięć
upalnych dni wrześniowych
1939 roku i twarzy śmiertel-

przybitych
klęską polskich żołnierzy. Co
mogło się bardziej wedrzeć
w moją pamięć — wówczas
pamięć dziecka, jeśli nie sie­
demset kolejnych nocy nie
przespanych w łóżku, lecz
gdzie popadło, na miedzy, w

sągu drzew lub ciepłym chle­
wie, do którego się zakrada­
łem w mroźne zimowe noce

W domu czekała śmierć, dla
mnie i bliskich, ucieczka da­
wała szansę życia. Czy mogę
nie pamiętać wielkiej, chro­
niącej od bombardowania

prawdy, źe w nie kończącym
się łańcuchu przyczyn i skut­
ków nader często rolę decydu­
jącą okazują się odgrywać
przyczyny najmniej spodzie­
wane, nie doceniane bądź
wręcz marginesowe, wywołu­
jąc nadto skutki inne od ocze­
kiwanych czy pożądanych.

Ustawa o szkolnictwie wyż­
szym z maja 1982 r., dając u-

czelnlom szeroki, nie spotyka­
ny w dotychczasowej historii
szkolnictwa zakres samorząd­
ności, wywołać miała w za­
mian spontaniczny, niczym nie

krępowany pęd pracowników
do zdobywania samodzielności

naukowej, czego statystycz­
nym potwierdzeniem stałaby
się nie notowana dotąd liczba
doktoratów i habilitacji. O-
czekiwania te, niestety, nie po­
twierdziły się. Ilość prac ha­
bilitacyjnych, miast wzrosnąć
— zmalała, wywołując u-

zasadniony niepokój (by nie
rzec — panikę) wśród minis­
terialnych decydentów.

W łańcuchu przyczynowo-
skutkowym tego zjawiska
doszukiwano się korozji, zżera­
jących zdrowe ogniwa nauko­
wego myślenia. Poczyniono
zatem stosowne zabiegi, wy­
mieniając chore ogniwa na

zdrowe, zaś w konstruowaniu
zachęt do pracy naukowej
sięgnięto po wypróbowany na-

kazowo-zakazowy system mo­

na kresach tamtej Rzeczypospo­
litej. Znaleźli w niej schronienie
Polacy, Rosjanie i Żydzi. Z

kolejnymi wybuchami sypała
się powała, a wtórowały te­
mu głośne wezwania „o Ado-
nai”, „Boże pomyłujśia"
i wstrząsająca litania za

umierających. Czy mam pra­
wo wytrzeć z pamięci głód,
a mimo to rzucanie ziemnia­
ków dla jeńców wojennych,
którzy w jeszcze większym
niż mój głodzie, zjadali je
łapczywie na surowo.

Ktoś, kiedyś bez mojej wo­
li i jakiejkolwiek winy ode­
brał mi moje dzieciństwo,
beztroską zabawę, ciepło mat­
czynej ręki chroniącej od złe­
go. Ktoś kazał mi być od ra­
zu dorosłym, dorosłym walką
o życie, o kawałek chleba.
Nikt nie pytał mnie o zda­
nie. A jakże mało ważny i ba­
nalny w gruncie rzeczy był
mój udział w okropnościach
wojny w stosunku do udzia­
łu innych. Tych przeszło 110
milionów w munduraeh na

całym świecie, tych 50 milio­
nów, którzy oddali życie, tych
wielu milionów kalekich, osie
rociałych, biednych nad ludz­
ką wyobraźnię. Historia zna

wiele różnych wojen i z róż
nych przyczyn wszczynanych
Dla ich uczestników, dla po­
ległych, były to zawsze wojny
tragiczne. Żadna jednak nie

była podobna do ostatniej
Nigdy bowiem zabijanie ludzi
nie było celem samym w so­
bie. Zabijanie nie tylko żoł­
nierzy, także uśmiercanie na­
rodów, co kwitujemy dziś

tywacyjny, wyznaczając a-

diunktom nieodwołalny ter­
min obwieszczenia swej na­
ukowej samodzielności: summa

summarum lat dziewięć.

Nie wiem w jakim stopniu
rozbudziło to naturalną na o-

gół skłonność naukowców do

pracy naukowej, zaś u pra­
cowników naukowo niesamo­
dzielnych wznieciło ambicję
stania się samodzielnymi. Dość

powiedzieć, że tu i ówdzie roz­
poczęła się obłędna pogoń za

naukowym dorobkiem, wa­
runkującym przekroczenie za­
klętego progu samodzielności,
robienie „pod doktorat” i „pod
habilitację”, rozpaczliwe ciuła­
nie naukowych osiągnięć,
przypominające niekiedy wy­
ciskanie wody z kamienia.

Nie była to jednakże — dla
ścisłości — jedyna reakcja na

ministerialną „zachętę”, bo­
wiem część adiunktów ze

stoickim spokojem oczekuje
wybicia „godziny zero”, w

której przyjdzie im rozstać się
z uczelnią, choć upadek z ro­
tacyjnej karuzeli może okazać

się nie tak całkiem bezboles-

ny.
Daleki jestem od podejrzeń,

że takie właśnie były intencje
ustawodawcy. Dlatego też nie
dziwi, że ogniwa przyczynowo-
-skutkowego łańcucha zgrzyt­

nęły — wcale nie ku czci i
chwale inicjatorów pomysłu.
Z drugiej strony postawa czę­
ści adiunktów wydaje się
być zgoła irracjonalna: czyżby
nie mieli nic do stracenia i
tyleż samo do zyskania?

Cena naukowej samodzielno­
ści jest wysoka Jej zdobycie
normalnymi drogami oznacza

wieloletnie wyrzeczenie się
codziennych przyjemności, od­
rzucenie chałturniczych po­
kus i zaciśnięcie paska o kilka
oczek na czas, w którym
rówieśnicy dorabiają się u-

meblowanych mieszkań, samo­
chodów, kolorowych telewizo­
rów,r- by poprzestać na tych
kilku atrybutach.

Cóż zaś zyskuje aspirant
naukowej samodzielności po
latach dobrowolnej ascezy —

założywszy^ że habilitacyjne
sito nie okaże się zbyt gęste?
Przede wszystkim sporo satys­
fakcji moralnej, społeczny
prestiż (niektórzy twierdzą, że

wątpliwy), możliwość uzupeł­
nienia nazwiska w książce te­
lefonicznej o skrót doc. dr hab.
nauk... (tu wymieniona dyscy­
plina). Dobra te nie wynikają
oczywiście z ustawowego za­
pisu, taryfikator państwowy
wycenił bowiem fakt przekro­
czenia owego magicznego pro­
gu na zł 3300 (słownie:
trzy tysiące trzysta) miesięcz­
nie, która to suma stanowi
różnicę pomiędzy płacą a-

diunkta 1 docenta.

obco brzmiącym wyrazem
eksterminacja. Mord na

rodach był celem poprzedniej
wojny. Przed jej rozpętaniem
nikt zdrowo myślący nie
mógł przypuszczać, że ciała
zabitych służyć będą za źród­
ło przemysłowych surowców.

Każdy z żyjących w majo­
wy dzień 1945 roku pamięta
niepowtarzalną radość: Wojna
skończona! W całej Europie
od Uralu po Sycylię ludzie
w radości tańczyli, śpiewali,
śmiali się. Słowo wojna za­
stąpiło słowo pokój.

Jest tak na świecie, że ma­
li chłopcy, w przedszkolach
i pierwszych klasach szkol­
nych z upodobaniem 1 bez
przyczyny usiłują rozwiązać
swoje spory za pomocą pięści
Kiedy dzieci stają się więk­
sze, coraz rzadziej sięgają do
siły fizycznej — jakby mą­
drzeli. Wtedy w tym pamięt­
nym maju 1945 roku, ludzie
też jakby stali się doroślejsi
i mądrzejsi Mądrość ich do­
świadczeń gwarantowała u-

cieczkę od wojny.
Pokolenie ludzi pamiętają­

cych wojnę odchodzi na eme­
ryturę a także coraz częściej
odchodzi w ogóle. Takie są

nieubłagane prawa biologii.
Trzeba jednak pamiętać, że

jest wielką historyczną zasłu­
gą tego pokolenia fakt, iż
mimo różnych zagrożeń; na­
pięć i kryzysów politycznych,
dobiega 41 lat pokoju w Eu­
ropie. Nigdy przedtem w his­
torii nie było takiego okresu.
Można w skali świata starać
się pomniejszyć wagę i zna­
czenie naszego kontynentu,

na-

można nazwać go nawet przy­
lądkiem, ale przecież to
właśnie Europa od wielu stu­
leci była najbardziej zapal­
nym punktem świata Teraz
jest inaczej. Przywykliśmy do
czasu pokoju. Przywykliśmy
do tego stopnia, że Wielka
Encyklopedia PWN — ta trzy-
nastotomowa, w swoich prze­
paścistych księgach nie zna-

— lazła miejsca na hasło „po­
kój”. Ot, luka w encyklopedii.

Zresztą może i dobrze się
stało. W końcu pokój w zna­
czeniu prawa międzynarodo­
wego to taki stan w stosun­
kach pomiędzy państwami, w

którym powstrzymują się one

od użycia siły wobec siebie.
Myślę, że definicja taka w

żaden sposób i w żadnym
stopniu nie oddaje wartości
tego słowa dla każdego z nas.

Jest to bowiem pojęcie, któ­
re wymyka się z prób zdefi­
niowania. Być może w ogóle
zbyt rzadko zastanawiamy
się nad prawdziwą wartością
tego słowa. A przecież jest
ona wymierna w wielu płasz­
czyznach. Także w płaszczy­
źnie materialnej, która po­
zwala jeść chleb i spać spo­
kojnie we własnym łóżku.
Jest zwyczajnym ludzkim obo­
wiązkiem uświadamiać to so­
bie od czasu do czasu. Jest
zwyczajnym ludzkim obowiąz­
kiem przekazywanie prawdy
o tamtych czasach tym, któ­
rzy mieli szczęście urodzić
się później. Mimo wielu nie­
doskonałości naszych dni —

źyją jednak w pokoju.
Różne źródła podają różne

dane. Jedni twierdzą, że siła
arsenałów wojennych zdolna
jest zabić każdego człowieka
7-krotnie. inni, źe
t-nie. Ja zgodnie
przeznaczeniem,
umrzeć raz i to w

turalny. Myślę, że każdy z

nas czuje to samo.

JANUSZ
TRZESNIOWSKI

aż 14-kro-
z ludzkim
chciałbym

sposób na-

Uchylam się od rozstrzyg­
nięcia w jakim stopniu war­
tość ta odpowiada olbrzymiej
wadze przykładanej werbalnie
do faktu zdobywania nauko­
wej samodzielności, niemniej
łańcuch przyczynowo-skutko-

, wy po raz któryś z rzędu nie­
bezpiecznie w tym momencie
zachrzęścił.

Łączymy z nauką wielkie

nadzieje na wydobycie kraju
z trudnej sytuacji gospodar­
czej. Od nauki zależy także

czy w wiek XXI wejdziemy z

bagażem wieloletnich zapóź-
nień, czy też jako równorzęd­
ni partnerzy krajów wysoko
rozwiniętych. Nauka określać

więc będzie jakość naszego
postępu kulturalnego i cywi­
lizacyjnego. „Trzeba skutecz­
nie włączyć się do wyścigu
technologicznego. Polska stoi
obecnie wobec największego w

swej historii wyzwania w tej
dziedzinie” — czytamy w Te­
zach Komitetu Centralnego
PZPR na X Zjazd.

Byłoby nieszczęściem, gdyby
o rozwoju tej tak ważnej dla

naszej przyszłości dziedziny
przesądzać miały przesłanki
rangi buczenia pod semafo­
rem.

ARKADIUSZ

BASZTOŃ

GENEWA: nim zawi­
tały tutaj agendy
ONZ, nim wcześniej

nad Lemanem rozgościła się
Liga Narodów, nim narodził
się Czerwony Krzyż — mia­
sto owiane już było legenda
raju dla prześladowanych,
oazy wolności wyznania i

praktyk religijnych, twier­
dzy swobód intelektualnych.
Tradycja przyznała Gene­
wie miano stolicy humani­
taryzmu. Sprawiła to go­
ścinność udzielona przez
nią hugenotom, przybywa­
jącym tutaj masowo z po­
bliskiej Francji po odwoła­
niu przez Ludwika XIV, to

1685, edyktu nantejskiego.
Lecz tradycja zawsze

duży temu, by na przesz­
łość patrzeć selektywnie,
przemilczając fakty niewy­
godne, Zapomina się więc,

że w Szwajcarii polowano
na anabaptystów, mordując
ich bezlitośnie w XVI i
XVII w. i deportując jesz­
cze w XVIII. Pamięta się,
te Szwajcaria prowadziła
mądrą politykę udzielając
schronienia uchodźcom, któ­
rzy zasłużyli na to miano
(Jan Jakub Rousseau, Fran­
ciszek Liszt, Włodzimierz
Lenin) i wydalając łobu­
zów (Benito Mussolini).
Przemilcza się jednak chę­
tnie. że podczas drugiej
wojny światowej posterun­
ki graniczne Szwajcarii za­
wracały na terytorium
Trzeciej Rzeszy licznych
uchodźców żydowskich,
skazując ich tym na śmierć.
Praktykę tę przypomniał
wyświetlony niedawno w

Szwajcarii serial telewizyj­
ny ..Kronika ■mrocznych
lat".

Wszelako sprawa stosun­
ku Szwajcarów do uchodź­
ców nie dotyczy wyłącznie
przeszłości. Także obecnie

wywołuje ona społeczne na­
miętności. jest kanwą spo­
rów pomiędzy partiami poli­
tycznymi. Najbardziej kon­
trowersyjna i znana posta­
cią w Szwajcarii jest dzi­
siaj pani Elisabeth Kopp
— federalny minister spra­
wiedliwości i policji. Jej
wystąpienia w prasie i te­
lewizji wywołują burzliwe

dyskusje. Niewielu Szwaj­
carów zna nazwisko prezy­
denta Konfederacji Helwec-

kiej — lecz niemal wszyscy
bacznie obserwują decyzje
szefowej policji.

W listopadzie ub. r. pani
Kopp zdecydowała się wy­
dalić z kraju 59 uchodźców
z Zairu. Następnie podjęła
akcję przeciwko grupie u-

chodźców chilijskich, zbio­
rowo okupujących jeden z

kościołów w Zurychu dla

wymuszenia na władzach
wydania im zezwoleń na

stały pobyt w Szwajcarii.
Pani Kopp zajęła stanowi-

iko, te uchodźcy są spraw­
cami przestępstw i powinni
zostać wydaleni, a przy­
chylność okazana im przez

księży jest nie do pogodze­
nia z zasadami demokracji.

Społeczeństwo Szwajcarii
jest najbardziej kosmopoli­
tyczne w świecie. W nie­
wielkim kraju żyje ponad
milion sto pięćdziesiąt ty­
sięcy cudzoziemców, czyli
ponad 15 procent mieszkań­
ców. Co trzeci mieszkaniec
Genewy jest obcokrajow­
cem.

Szwajcaria przygarnęła
na swoje terytorium wiele

tysięcy uchodźców. Jeden
uchodźca przypada na nie-

spełna 150 mieszkańców,
natomiast w Austrii na 246,
we Francji, okrzyczanej
„ziemią azylu” — na 360, w

RFN na 616 mieszkańców.

Szwajcarzy są przychyl­
nie nastawieni wobec za­
mieszkałych w ich kraju cu­
dzoziemców, którzy mogą
zrobić wiele dla Szwajcarii
— lecz coraz mniej chętnym
okiem spoglądają na licz­
nych uchodźców, dla któ­
rych sama Szwajcaria po­
winna zrobić cokolwiek.

Źródła niechęci wobec u-

chodźców tkwią w sytuacji
wewnętrznej Szwajcarii.
Kraj przeżywa recesję gos­
podarczą, rośnie liczba bez­
robotnych, pogłębiają się
trudności mieszkaniowe.
Sytuacja napięta jest zwła­
szcza w kantonach francu­
skojęzycznych: zajmują one

jedna trzecią obszaru pań­
stwa, są zamieszkane przez
jedną czwarta tego ludno­
ści, lecz zgromadziła się w

nich połowa wszystkich u-

chodźców.

Ciągną oni zwłaszcza do

Genewy, gdzie mają swoją
siedzibę liczne organizacje
humanitarne, w tym Urząd
Wysokiego Komisarza ONZ
do Spraw Uchodźców — ale

kanton genewski, jest jed­
nym z najmniejszych w

Szwajcarii i nie może za­
oferować uchodźcom ani

mieszkań, ani pracy.

W Szwajcarii rośnie wciąż
liczba podań o udzielenie

azylu: jeszcze w 1976 złożo­
no ich tylko 853, ale w u-

biegłym roku — już ponad
10 tysięcy. Jednocześnie ros­
ną zaległości w rozpatrywa­
niu tych podań z którymi
biurokracja nie umie się u-

porać. W 1982 spraw zale­
głych było 3 tysiące, obec­
nie jest ich ponad 22 tysią­
ce!

Co robić z zaległymi po­

daniami? Rozpatruje się rą­
czej bieżące, ale i tych fest
za dużo. . Rozważano wśęe
projekt zalegalizowania po­
bytu w Szwajcarii tych,
których podania o azyl nie
zostały w porę rozpatrzone.
Przeciwko takiemu rozwią­
zaniu opowiedziała się wię­
kszość kantonów. Szwajca­
rzy zmieniają zatem ustawę
o imigracji, angażują no­
wych urzędników, uprosz-
czają procedurę — i coraz

częściej wydalają tych, któ­
rzy nie czynią zadość przy­
jętym przez nich kryteriom
przyznania im azylu. W re­
ferendum na temat uła­
twienia naturalizacji dru­
giemu pokoleniu imigran­
tów, chociaż partie polity­
czne wzywały do głosowa­
nia „tak" — społeczeństwo
powiedziało „nie", a pomysł

ten napotkał najwięcej
przeciwników właśnie w

kantonie genewskim.
Szwajcarów niepokoi

zmiana charakteru imigra­
cji. Dawniej przybywali tu

przede wszystkim uchodź­
cy polityczni, na ogół z

państw europejskich, nie­
rzadko wykształceni, przy­
datni dla nowej ojczyzny,
łatwo się w niej asymilują-
cy. Dzisiaj przeważa imi­
gracja zarobkowa z Afryki,
Azji, Ameryki Łacińskiej.
Przybysze maja poważne
trudności z adaptacją w no­
wym środowisku, z integra­
cją z nowym społeczeń­
stwem. Zyja w gettach: A-

frykanie w Genewie i Fry­
burgu, Chilijczycy w Zury­
chu, Tamilowie ze Sri Lan­
ki w Bernie, Turcy w Bazy­
lei. Dochodzi na tym tle do

napięć społecznych, aktów

gwałtu, przejawów rasiz­
mu.

Szwajcarzy uważają, że
zalew fałszywych uchodź­
ców, poszukiwaczy pracy i

zarobku szkodzi sprawie u-

chodiców prawdziwych, po­
szukujących schronienia

przed prześladowaniami.
Wobec tego zamierzają oni

zmniejszyć atrakcyjność
swojego kraju dla migracji
zarobkowej. Zakładają, te

Szwajcaria nie powinna być
dłużej magnesem dla poszu­
kiwaczy azylu. Ewentualne

przyznanie uchodźcy prawa

pobytu w Szwajcarii nie

będzie równoznaczne z

przyznaniem mu prawa do

pracy. Pracy brakuje nawet

dla Szwajcarów.
Dlatego społeczeństwo da-

je dzisiaj chętnie posłuch
hasłom, źe łódź jest pełna,
źe nikogo więcej nie należy
przyjmować na pokład, na­
wet prawdziwych rozbit­
ków...

W
ażnym 'elementem amerykańskiej Inicjatywy
Obrony Strategicznej (SDI) jest, współpraca mię­
dzy USA a jej sojusznikami zachodnimi, która
w latach 1985—1986 była i pozostanie przedmio­
tem licznych konsultacji wielostronnych i dwu­
stronnych. przyczyniając się także do zawarcia

określonych układów i porozumień.

ZASADNICZE INTERESY SOJUSZNIKÓW
USA

Wśród zachodnich sojuszników USA program SDI spotyka
się ze zróżnicowana oceną. Największe zainteresowanie nim
wykazują dotychczas: Wielka Brytania. RFN, Japonia i Wło­
chy. Odrzuca go natomiast zdecydowanie Francja, a reszta

państw zajmuje wyczekujące stanowisko. Do tej pory for­
malne porozumienia o współpracy w zakresie SDI zawarły
z USA — Wielka Brytania (6 XII 1985 r.) oraz RFN (27 III
1986 r.). USA od początku konsekwentnie zabiegały o to, aby
uczestnictwo sojuszników zachodnich w programie SDI mia­
ło charakter polityczno-wojskowy. Wyraża się to między in­
nymi w tym. że głównym negocjatorem amerykańskim jest
Departament Obrony, w którego imieniu wszelkie porozu­
mienia podpisuje sekretarz obrony Caspar M. Weinberger.
Natomiast Departament Stanu uczestniczy tylko w negocja­
cjach. W ten sposób USA jednoznacznie odrzuciły sugestie
wielu państw zachodnich, aby uczestnictwo w programie
SDI miało głównie charakter pokojowy i wiązało się z reali­
zacją badań cywilnych. . , , .

W dotychczasowej dyskusji wokół SDI sojusmicy zacho­
dni USA koncentrują uwagę na następujących sprawach:

— wpływ SDI na ewentualną zmianę strategii militarnej
Zachodu.

— zakres korzyści technologicznych i ekonomicznych,
— konsekwencje SDI dla dialogu rozbrojeniowego USA

— ZSRR. .

Pierwsza i trzecia kwestia miały istotne znaczenie pod­
czas obrad takich gremiów NATO jak: Zgromadzenie Atlan­
tyckie. Rada NATO oraz Grupa Planowania Nuklearnego
ŃATO. Z opublikowanych do tej pory dokumentów można

wyciągnąć następujące wnioski:
1) SDI traktuje się w pierwszym rzędzie jako program

naukowo-badawczy, którego zastosowanie wojskowe można

określić dopiero w terminie późniejszym,
2) sojusznicy zabiegają o to. aby hipotetyczny

obrony antysatelitarnei wykraczał poza terytorium USA,
przyznając im równe bezpieczeństwo,

3) do chwili realizacji SDI USA oraz jej sojusznicy muszą
nadal rozwijać strategię „odstraszania nuklearnego”,

4) SDI nie powinna naruszać postanowień układu USA —

ZSRR z 26 V 1972 j. w sprawie graniczenia systemów anty-
satelitarnych (ABM). ponieważ mogłoby to oddziaływać ujem­
nie na dialog rozbrojeniowy.

Nie wnikając w sprawy szczegółowe należy stwierdzić, że

postulaty i oczekiwania sojuszników USA w NATO są iluzo­
ryczne. Z jednej strony udzielają bowiem poparcia USA, nie
uzyskując z drugiej strony żadnych konkrr‘nych zobowia-
laś. Dotychczasowe porozumienia USA z Wielka Brytanią
I RFN wyraźnie dowodzą, źe strona amerykańska traktuje

priorytetowo płaszczyznę militarną, starając się pozyskać
wsparcie sojuszników tak pod względem politycznym, jak też

militarnym. Posiada tó istotne znaczenie dla rozgrywki ad­
ministracji Reagana z ZSRR, który nie powinien mieć naj­
mniejszych złudzeń co do solidarnego poparcia USA przez
sojuszników zachodnich. Natomiast problem gwarancji bez­
pieczeństwa ze strony USA. mimo zapewnień Weinbergera
oraz innych przedstawicieli kół politycznych i wojskowych
w Waszyngtonie, posiada również niezobowiązujący charak­
ter. Wielu specjalistów i polityków zachodnioeuropejskich w

ogóle nie bierze poważnie przyrzeczenia USA. że SDI obej­
mie także całą Europę Zachodnią. Jest to ich zdaniem nie­
realne ze względów technologicznych i strategicznych w

jeszcze większym stopniu niż w odniesieniu do osłony tery­
torium USA. W tej sytuacji pojawiają sdę także opinie, że

Zachodnie kontrowersje
wokół amerykańskiej

Inicjatywy Obrony Strategicznej «>»

dzięki SDI USA mogą uzyskać znaczne ustępstwa od ZSRR
w rokowaniach rozbrojeniowych w Genewie w zakresie ra­
kiet dalekiego 1 średniego zasięgu, nie dając w zamian od
siebie nic albo bardzo mało. Teza taka jest tak samo nie­
bezpieczna jak przekonanie, że SDI nie narusza wspomnia­
nego wyżej układu ABM USA — ZSRR z 26 V 1972 r. Prze­
czą temu w każdym razie oficjalne oświadczenia ZSRR, któ­
ry traktuje to jako wyzwanie 1 narzucenie przez Zachód no­
wej spirali zbrojeń

Większość państw zachodnich wiąże z realizacją SDI duże
nadzieje na osiągniecie wyższego poziomu rozwoju techno­
logicznego. a w rezultacie także określonych zamówień oraz

korzystnych efektów ekonomicznych. Z drugiej strony USA
zamierzają wykorzystać potencjał naukowo-badawczy Euro­
py Zachodniej 1 Japonii w ściśle określonych dziedzinach,
które niejako uzupełniłyby lub przyspieszyłyby badania
amerykańskie. W dotychczasowych rozmowach USA z rzą­
dami i firmami państw zachodnich administracja Reagana
zachowuje się raczej powściągliwie jeśli idzie o korzyści
ekonomiczno-finansowe z tytułu uczestnictwa w programie
SDI. Z niektórych obliczeń zachodnioniemieckich wynika, że
o ile USA zanrojektowa’v na nierwszy etan badań SDI
ogromną sumę 12,5 mld dolarów, to dla całej Europy Zacho­
dniej przeznaczono by równowartość rzędu 350 min DM. z

czego na RFN przypadałaby 1/3 — czyli ok. 100 min DM.

Natomiast w tym samym okresie zaangażowane w realiza­
cji SDI firmy amerykańskie uzyskałyby dotacje rzędu ok.
2 mld dolarów. Dane powyższe wskazują na to, że USA nie
będą raczej w stanie spełnić nadmiernych oczekiwań kapita­
łu zachodnioeuropejskiego, który liczył na ogromne zamó­
wienia. Należy się raczej liczyć z selektywnym podejściem
USA do poszczególnych firm i państw, które musza się pod­
porządkować ścisłym zaleceniom zza oceanu.

Drugą sprawa jest przepływ technologii z USA do Eurony
Zachodniej oraz Japonii, który natrafia na szereg trudności
ze względu na wymóg utrzymania ważniejszych efektów ba­
dawczych w tajemnicy. Dotychczasowe rozmowy USA z

Wielką Brytania 1 RFN wskazują ponadto, źe pod pretek­
stem tajemnicy badań Amerykanie w ogóle odmawiają so­

jusznikom jakiegokolwiek wpływu na kształt i realizację

programu SDI. co z kolei wzbudza szereg dyskusji i kontro­
wersji na Zachodzie. W tym kontekście należy rozpatrywać
inicjatywę Francji w zakresie powołania do życia przez Eu­
ropę Zachodnią własnego programu badań przyszłościowych
„Eureka". Inicjatywa powyższa uzyskała poparcie Unii Za­
chodnioeuropejskiej. a w 1985 r. odbyły się już dwa spot­
kania 11 państw w Paryżu (28—29 VII) oraz Hanowerze (5
—6 XI). W 1986 r. gospodarzem kolejnego spotkania będzie
Wielka Brytania. Oficjalnie „Eureka” nie jest traktowana ja­
ko konkurencyjny program wobec SDI, ale przewiduje on

także szereg badań nad laserami i innymi elementami tech­
nologii przyszłościowych, których Europa Zachodnia nie bę­
dzie mogła uzyskać od USA. Negatywne stanowisko Francji
wobec SDI wynika natomiast z realizacji własnej strategii
nuklearnej, która odrzuca możliwość uzyskania od USA
wystarczających gwarancji bezpieczeństwa. Francja kładzie
większy nacisk na bezpośrednią współpracę militarną z

RFN, która z kolei nie może się wyzwolić z zależności od
USA.

DYLEMATY RFN

Ze względu na potencjał gospodarczo-technologiczny oraz

położenie strategiczne poparcie RFN dla programu SDI mia- ■
ło dla USA zasadnicze znaczenie. Konsultacje między RFN ■

USA na powyższy temat trwały przeszło rok i zakończyły
się 27 III 1986 r. podpisaniem dwóch porozumień:

1) o uczestnictwie RFN w realizacji programu SDI, .

2) o usprawnieniu przepływu technologii amerykańskiej do
RFN.

Porozumienia posiadają charakter tajny i dlatego nie
wszystkie postanowienia zostały podane do publicznej wia­
domości. Optymizm kół rządowych w Bonn w zakresie u-

czestnictwa RFN w SDI nie idzie w parze z osiągniętymi
efektami. Ze względu na ramy opracowania ograniczamy się
przeto do zasygnalizowania ważniejszych dylematów RFN,
które towarzyszyły osiągnięciu porozumienia RFN z USA
w tym zakresie. Rząd Kohla/Genschera zabiegał przede
wszystkim o przeforsowanie następujących interesów zacho­
dnioniemieckich :

O porozumienie o SDI winno ułatwić współpracę prze­
mysłu oraz instytutów naukowych dla celów pokojowych,

O rząd federalny tworzy tylko ramy porozumienia, któ­
re ułatwiają współpracę, umożliwiając dostęp RFN do no­
woczesnej technologii, jak również wpływ lub przynajmniej
konsultacje w zakresie kształtowania przez USA programu
SDI.

W odróżnieniu od USA RFN przekazała kompetencje w

zakresie SDI ministerstwu gospodarki, z którego ramienia
podpisał porozumienia minister Martin Bangemann. Z o-

świadczeń USA wynika jednoznacznie, źe dla strony amery­
kańskiej najważniejsze znaczenie posiadaia jednak noparcie
polityczne RFN oraz charakter militarny SDI. Nie ulega tak­
że wątpliwości, iż efekty ekonomiczno-finansowe kształtować
się będą poniżej oczekiwań. Dlatego też nie można wyklu­
czyć intensyfikacji współpracy RFN z Francją w ramach
programu „Eureka”, której uzupełnieniem byłoby zacieśnie­
nie współdziałania militamo-strategicznego. Będzie to ko­
niecznością, jeśli USA odmawiać beda RFN przekazywania
najnowocześniejszych licencji i technologii. Z różnych enun­
cjacji wynika także, że USA nie czują się zobowiązane do
przekazywania RFN informacji na temat postępu Całokształ­
tu programu SDI, informując partnera tylko na wąskich od­
cinkach kooperacji przy zachowaniu licznych zastrzeżeń
i ograniczeń. Jedną z ważniejszych kontrowersji rozmów
USA — RFN było włączenie Berlina Zachodniego do progra­
mu SDI. Ze względu na specyficzny status tego miasta nie
może ono uczestniczyć w pracach o charakterze wojskowym.
Ustalenie faktu, kiedy badania będą miały charakter poko­
jowy nie będzie sprawą prostą, a ponadto nie pozostanie to

prawdopodobnie obojętne dla polityki ndurcżenia I stosun­
ków RFN z krajami socjalistycznymi. SPD i „zieloni" którzy
jednoznacznie odrzucają uczestnictwo RFN w programie
SDI, widzą w tym kroku poważne niebezpieczeństwo dla
polityki wschodniej 1 niemieckiej RFN Potwierdzeniem tego
jest także negatywna reakcja ZSRR na podpisane norozu-

mienie USA i RFN odnośnie współpracy w zakresie SDI.
W świetle przedstawionych w powyższym cyklu faktów

1 opinii można jednoznacznie stwierdzić, źe forsowany przez
USA program SDI wzbudza szereg kontrowersji na Zacho­
dzie i bedzie w dużym stopniu kształtował sytuacje wewnę­
trzna ooszcze^ólnych naństw. ale nrzede wszystkim w waó
będzie ujemnie na stosunki WscVA'’—

ERHARD CZIDMER
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Nie oszczędzać na oświacie Pomóżmy
— Wiele się mówi w pro­

jekcie programu partii i te­
zach zjazdowych o potrzebie
efektywnego gospodarowania.
Jest to istotnie konieczność,
ale czy rezerw musimy szukać
zawsze w sferach nieproduk­
cyjnych, które stale wymaga­
ją dofinansowania? Dlaczego
oświata, mająca tak olbrzy­
mie potrzeby, wciąż trakto­
wana jest po macoszemu,

zmuszana do „chodzenia po
prośbie”, bo środków na in­
westycje stale brakuje. Mó­
wimy o potrzebie upowszech­
nienia wychowania przed­
szkolnego i wcześniejszego
rozpoczynania nauki w szkole

podstawowej, ale wielu na­
uczycieli sprzeciwia się takiej
koncepcji, do jej realizacji
nie jesteśmy bowiem przygo­
towani. Niedostateczna jest
baza, brakuje. podstawowych
pomocy dydaktycznych, pod­
ręczników i lektur, nie mó­
wiąc już o przygotowanej w

pełni kadrze. Przecież od lat
brakuje jej szczególnie na

wsi, a chętnych będzie coraz

mniej, skoro mają kłopoty z

mieszkaniami, działkami na

budowę własnych domów i
na dodatek specjalne prefe­
rencje obowiązują tylko wte­
dy, gdy ktoś pracuje w szko­
le w miejscowości do 5 tys.
mieszkańców. Te sztuczne ad­
ministracyjne podziały nie
sprzyjają poprawie i tak już
trudnej sytuacji. Skoro wy­
magamy od nauczycieli i sta­
wiamy przed nimi coraz

większe zadania, nie oszczę­
dzajmy na oświacie! Oszczęd­
ności w tej sferze dziś, odbi-
ją się bowiem ujemnie na e-

fektach dydaktyczno-wycho­
wawczych młodego pokolenia
w przyszłości.

Z wielką troską mówiła o

tych- sprawach dyrektorka
Gminnej Szkoły Zbiorczej w

Sułkowicach STANISŁAWA
SROKA. W sukurs przyszli
jej inni: JANUSZ KOSTO-
WAL, nauczyciel z Rudnika i
STANISŁAW MOSKAL z Ze-
sipołu Szkół Mechanicznych.
Podniesienie rangi i prestiżu
zawodu nauczycielskiego to

przede wszystkim zapewnie-
nieniie pracownikom oświaty
odpowiednich warunków pra­
cy i życia; to także uznanie
materialne, a samym powoła­
niem nie zawsze da się za­
stąpić znacznie odbiegającą
od krajowej średnią płacę w

szkolnictwie. Większą wagę
przywiązywać należy też do
podnoszenia kwalifikacji oraz

pogłębiania wiedzy politycznej
i ideologicznej kadry pedago­
gicznej, by jeszcze skutecz­
niej wychowywała ona młode
pokolenie.

Sułkowicka organizacja
partyjna efektywnie wyko­
rzystała lata, jakie minęły od
IX Zjazdu Partii, Nastąpiła
konsolidacja szeregów, ale
doświadczeni działacze ciągle
zwracają uwagę na zbyt ma­
łą liczbę młodych towarzyszy.
Z wielką troską mówi się o

starzeniu się partii, zwłaszcza
na wsi, o potrzebie lepszej
działalności organizacji mło­
dzieżowych w tej mierze.
Odnosząc się nieco z rezerwą
do perspektywicznych zamie-

rżeń zawartych w przyszłym
prograjmie, w prowadzonych
rozmowach indywidualnych
nasuwa się wątpliwość
partia jako taka musi
na siebie tak olbrzymią
zadań? Jej kierownicza
winna polegać na nakreśleniu
strategii i czuwaniu nad rea­
lizacją podejmowanych dzia­
łań. Te elementy zaiwierał m.

in. referat Egzekutywy KMG
PZPR w Sułkowicach wy­
głoszony przeiz I sekretarza
KMG JÓZEFA PAULA na

miejsko-gminnej konferencji
partyjnej. Do problemów o

charakterze lokalnym usto­
sunkował się członek Egze­
kutywy KK PZPR, prezydent
Krakowa: TADEUSZ SALWA,
podkreślając ogromne zaanga­
żowanie mieszkańców miasta
i gminy w realizacji wielu
zadań systemem gospdatr-
czym. Lokalne inicjatywy bę­
dą wspierane przez admini­
strację szczebla wojewódzkiego
także finansowo.

Sułkowickie zakłady podję­
ły przed X Zjaizdem idodatko-

czy
brać
ilość
rola

we zobowiązania produkcyj­
ne; m.in. spółdzielnia „Model”
wyprodukuje 1300 sztuk u-

biorów dziecięcych o wartoś­
ci ponad milion zł., „Groma­
da” dostarczy na rynek wię­
cej kompletów płyt kuchen­
nych, uczniowie i nauczyciele
z Zespołu Szkół Mechanicz­
nych wykonają prace porząd­
kowe wokół swojej szkoły o-

raz przedszkola.
Po konferencji partyjnej w

trakcie której wręczono le­
gitymacje kandydackie PZPR,
odbyło się spotkanie z akty­
wem polityczno-zawodowym
Fabryki Narzędzi „Kuźnia”,
która obchodzić będzie nieba­
wem 100-leoie swej działal­
ności. Uczestniczyli w nim:
przewodniczący Krakowskiej
Komisji Kontroli Partyjnej,
członek zakładowej organiza­
cji partyjnej w tej fabryce
LEONARD ŻUKIEWICZ i

prezydent TADEUSZ SAL­
WA. Zasłużonym pracowni­
kom „Kuźni” wręczono
Medale 40-Iecia Polski Ludo­
wej. (Ela)

sobie samym

W Tezach zjazdowych jest wiele pytań Bez pracy
odpowiedzieć na nie nie ma kołaczy

Rozwijamy aktywność na­
szej organizacji partyjnej,
zwiększamy jej ofensywność
w wychodzeniu do całej spo­
łeczności. Połączone
z coraz większą troską o rea­
lizację zgłoszonych przez
mieszkańców gminy postula­
tów. Wśród tych, które wyma­
gają „odgórnej” pomocy znaj­
duje się sprawa kompleksowej
odnowy — tragicznie niszcze­
jącego — królewskiego zam­
ku w Niepołomicach, drugie­
go pod względem rangi w

Polsce, po zamku królewskim
na Wawelu. Staramy się, aby
w Niepołomicach przeprowa­
dzona została w latach 1989—
92 budowa kanalizacji. Czy­
nem społecznym kontynuuje­
my budowę wodociągów. Roz-

poczniemy wznoszenie domów
dla nauczycieli oraz przed­
szkoli w Staniątkach i Za­
bierzowie Bocheńskim — po­
wiedział podczas przedzjazdo-
wej konferencji miejsko-
-gminnej organizacji PZPR w

Niepołomicach, I sekretarz
KMG TADEUSZ JASKUL­
SKI.

musimy wszyscy
Partia musi być wymagająca

i sprawiedliwa — stwierdził
I sekretarz KMG PZPR w

Myślenicach JAN KOGUT
podczas konferencji przedzjaz­
dowej — a umocnienie pozy­
cji i autorytetu organizacji
partyjnych zależeć będzie od
tego czy krytyczne głosy sze­
regowych członków zostaną
wysłuchane i wpłyną na

kształt programu, który
uchwali X Zjazd.

Dyskusja szczera, często
kontrowersyjna, skupiała się
głównie na słabościach i bolą­
czkach występujących jesz­
cze w Myślenicach i w przy-

- ległej gminie. JERZY FEDIR-
KO skrytykował fakt, iż „nie­
doceniane są przez niektóre
zakłady postulaty ZHP związa­
ne z doskonaleniem pracy
wychowawczej z dziećmi i
młodzieżą, organizacją obozów
itp. Zaapelował o większą tro­
skę nad organizacją młodzie­
żową ze strony instancji par­
tyjnych. JADWIGA WOŹNI­
CA zwróciła uwagę, że „po­
stawy młodzieży są efektem nie
najlepszego wychowania i róż­
nych, często sprzecznych
wpływów, natomiast ze stro­
ny ogniw partyjnych za ma­
ło jest propozycji konkretnych
działań angażujących młodzież

do twórczych zachowań”. Na­
tomiast ADAM GÓRKA przy­
czyny słabości w pracy ZMW
upatrywał z jednej strony w

nieprzezwyciężonej do końca
nieufności młodzieży, z dru­
giej — w braku skoordynowa­
nego i przemyślanego pro­
gramu pracy ze strony instan­
cji PZPR i ZSL.

Z gorącym apelem o zwię­
kszenie troski, o inwalidów
zwróciła się ANNA SMAT-
RAS.. Stwierdziła m. in.: Są pe­
wne rodzaje pracy, które zgod­
nie z prawem zastrzeżono dla
inwalidów, ale obecnie liczni
prywatni wytwórcy, a także
firmy polonijne i spółdzielcze
bezprawnie przechwytują tę
produkcję. W rezultacie uby­
wa miejsc pracy dla inwali­
dów.

Mówcy nie ukrywali wielu
niedomagań w pracy organiza­
cji partyjnych. Musimy konie­
cznie wyeliminować wszelkie
słabości, anonimowość postaw,
bierność — mówi STEFAN
CZEKAY. — Najbardziej
szkodzą całej partii przykła­
dy zachowań negatywnych,
kompromitujących. Trzeba je
śmiało ujawniać i zwalczać.

Z wielką troską i niepoko­
jem o różnych objawach de-

moralizacji, powierzchownych
działań, programów bez po­
krycia mówił też TADEUSZ
KAPUŚCIŃSKI.

EDWARD OŹOG poddał
krytyce przepisy zawyżające
ceny skupu zwierząt rzeźnych
w miejscowościach górskich.
Z innych wsi chłopi sprzeda­
ją tam własne lub nabyte
zwierzęta. Powstają sytuacje
fikcyjne ponadplanowych do­
staw, rodzi się spekulacja.
Trzeba temu położyć kres.

Sekretarz KK PZPR WŁA­
DYSŁAW KACZMAREK zgo­
dził się z poglądem STANI­
SŁAWY Żelaznej, iż obec­
nie najważniejsze są oddolne
inicjatywy, podejmowane przez
społeczeństwo jako własne,
jednoczące ludzi w działaniu,
niezależnie od ich poglądów,
postaw, przynależności organi­
zacyjnej. Tą drogą m. in. two­
rzyć będziemy program na

miarę naszych możliwości,
chociaż nie zawsze — na mia­
rę społecznych
Nikt nam niczego
czego za nas nie
Wszystko musimy
mi! W tezach zjazdowych jest
wiele pytań — odpowiedzieć
na nie powinni wszyscy!

(sar)

oczekiwań.
nie da, ni-

rozwiąże.
zrobić sa-

Z troską o przyszłe
kadry techniczne

W czasie uczelnianej kon­
ferencji przedzjazdowej
PZPR w Politechnice Kra­
kowskiej wśród różnych
przedstawionych problemów
wybijały się przede wszyst­
kim sprawy związaine z

perspektywami tej uczelni, z

programem dyscyplin nauko-
, wych i dydaktycznych oraz

poprawą jakości nauczania.
Zacząć należy jednak przede
wszystkim od poprawy fun­
kcjonowania uczetai — jej
komórek administracyjnych,
naukowo-technicznych i jed­
nostek pomocniczych. Sprawy
te stają
że jak
partyjne
zjawisko
pracy uczelni. Rzutuje to o-

czywiście niekorzystnie na ja­
kość pracy naukowo-dydak­
tycznej, a ostatecznie — na|
poziom kształcenia studentów.

Politechnika Krakowska mu­
si więc podjąć wyzwanie czasu
— mówił o tym w referacie
I sekretarz KU PZPR ZYG­
MUNT NOWAKOWSKI —

czyli skoncentrować prace
batiawczo-naukowe i wysiłki
w kształceniu studentów, a- kich. Dlatego podnosić się

się tym ważniejsze,
wykazały rozmowy

— nadal istnieje
słabej dyscypliny w

by nie rozminęły się one z

przyszłymi wymaganiami go­
spodarki. Określać je będzie
w olbrzymiej mierze prze­
mysł elektroniczny, od któ­
rego z kolei zależy rozwój
informatyki i robotyzacji.
Trzeba również nasilać nie­
wystarczająco dotąd prowa­
dzone prace w dziedzinie te­
chnologii oszczędnych pod
względem zużycia paliw i e-

nergii. Ważne więc będzie
wzbogacenie wyposażenia
politechniki w aparaturę i
sprzęt laboratoryjny, a talkże
stworzenie lepszych warun­
ków lokalowych dla młodzie­
ży.

Najistotniejsze jednak bę­
dzie — podkreślali w dysku­
sji m. in. prodziekan Wydzia­
łu Transportu MARIAN

STACHOWICZ i rektor TA­
DEUSZ

uczelnia
zadań
wiednio
soneiem

wych i nauczycieli akademic-

ŚRODULSKI — aby
w obliczu nowych

dysponowała odpo-
przygotowanym per-
pracowników nauko-

nich

Mieszkańcy gminy Koniusza gospodarują na ziemiach

należących do najlepszych w naszym województwie. 8 tys.
mieszkańców 29 wsi uprawia w swoich gospodarstwach
średnie liczy 3,5 ha) tytoń (na 1100 hektarach), cebulę,
warzywa foliowe i szklarniowe... — przedstawił gminę pod­
czas konferencji przedzjazdowej sekretarz KG PZPR Ry­
szard Bac omawiając dokonania i oczekiwania jej miesz­
kańców. Oceniając ogólną sytuację społeczno-gospodarczą
kraju — główną przyczynę kryzysu członkowie partii widzą
w nie uregulowanym rynku pracy, braku przejrzystych, a-

dekwatnych do efektów pracy systemów wynagrodzeń, od­
powiedniej dyscypliny.

Wyrazejn zaangażowania.mieszkańców gminy jest bardzo
długa lista czynów społecznych. Wysoko oceniana przez
wszystkich współpraca z -ZSL zaowocowała programem
kompleksowego zaopatrzenia gminy Koniusza w wodę.
Członkowie partii z niepokojem mówili o oświacie: prze­
ładowane programy nauczania dają w efekcie spłycenie
wiedzy u uczniów, powodują płynność kadr pedagogicznych.

Paradoksalne pojęcie „klęski urodzaju” spowodowane
brakiem bazy przechowalniczej 1 przetwórczej musi prze­
stać funkcjonować powiedział Stanisław Budnik, prezes
GS w Posądzy — zbyt dużo produktów rolnych ulega zmar­
nowaniu. To musi ulec zmianie! Samych ziemniaków traci­
my — z powodu złego orzechowywania — tyle, ile rocznie
eksportuje Holandia, jeden z największych ich producen­
tów. Wszystkich nas bulwersuje zarządzenie Ministerstwa
Komunikacji o zakazie ruchu samochodów ciężarowych po­
wyżej 50 km od miejsca „pracy”. Przecież nie wszystko u-

daje nam się sprzedać na krakowski rynek. Dużo sprzeda­
waliśmy na Śląsk. Jak to będzie teraz?

My ciągle jesteśmy w sytuacji zapóźnionego w pracach
rolnika, który dogania innych — zauważył Józef Pabian —

stąd bierze się odczucie o zbyt małej dynamice projektu pro­
gramu, a przecież sytuacja rolnictwa pozwala na chyba więk­
szy optymizm. Nie powinniśmy używać słowa stabilizacja,
bo to oznacza cofanie się w stosunku do innych.

Paweł Główczewski zastanawiał się: wiemy co jest złe i
gdzie jest źle. Wiemy również, co trzeba zrobić by było le­
piej. Czemu więc w praktyce nie miałoby to się nam po­
wieść? Mówił o bardzo niskiej dyscyplinie pracy stwier­
dzając aktualność przysłowia — „bez pracy nie ma koła­
czy”.

To nie ten rolnikiem, który ma papiery — stwierdził Tade­
usz Bochenek — tylko ten, który dobrze prowadzi gospodar­
kę.

Kierownik Wydziału Rolnego KK PZPR Czesław Stańdo
odpowiedział na postawione pytania, mówił o polityce rola­
nej i prawach rządzących rynkiem: reforma gospodarcza ma

doprowadzić do tego, by rynkiem rządziły prawa ekono­
miczne, a nie zarządzenia.

Członek Egzekutywy KK PZPR Stanisław Korzeń po­
wiedział: Często normalną pracę utrudnia nam bałagan
organizacyjny. Mówił o wychowaniu przez pracę: dzieci nie
można wykorzystywać, ale uczyć pracy i odpowiedzialności.
To się opłaca. Te, które uczą się prący wcześnie, radzą so­
bie w życiu lepiej. (ev)

i

W wielowątkowej dysku­
sji naczelne miejsce przypadło
problematyce przemysłu, rol­
nictwa, ochrony środowiska

oraz wychowania młodego
pokolenia i oświaty.

EDWARD SIT: Kiedyś do

Niepołomic przyjeżdżano po
świeże powietrze, teraz coraz

trudniej tu oddychać. Wraz z

deszczem zanieczyszczenia

atmosferyczne dostają się do

gleby, następuje jej degrada­
cja, zakwaszenie. Zagrożona
jest roślinność, zabudowania,

jest to Jak tak dalej pójdzie to za

kilka lat zginie Puszcza Nie-

połomicka, rozleci się niepo-
łomicki zamek. A nade wszy­
stko jak przedstawiać się będą
sprawy zdrowotne ludności?!

Konieczne jest szybkie, kon­
kretne, efektywne działanie dla

zmniejszenia emisji zanieczy­
szczeń przez pobliski Kombi­
nat Metalurgiczny HiL.

JAN BORKOWSKI: — Rol­
nicy muszą znać relacje cen

płodów rolnych. Przy braku

takiego rozeznania nie podej-
mą bowiem specjalizacji swo­
ich gospodarstw.

— Woda na wsi to czynnik
produkcyjny, od którego uza­
leżniony jest wzrost hodowli,
a także podniesienie higieny.
Warunki życia wymagają po­
prawy. Kultura na wsi — po­
wiedział RYSZARD DUNIEC
— cofnęła się. Nie przyjeżdża­
ją kina objazdowe, rzadko go­
szczą zespoły artystyczne, bra­
kuje działalności tak aktyw­
nych kiedyś klubów rolnika.

O sprawach młodego po­
kolenia mówiły m. In. ALICJA

ZARĘBA i ANNA WOJTAL.
Ta ostatnia stwierdziła: — Or­
ganizacja ZSMP powinna
kształtować osobowość i wła­
ściwe postawy etyczno-mo-
ralne młodych pracowników
przemysłu. Przypomniała o

krytycznej sytuacji mieszka-

niowej młodych rodzin. Wnio­
skowała: preferować budow­
nictwo jednorodzinne przez
rozszerzanie kredytów inwesty­
cyjnych, zwiększenie przy­
działu parcel.

DANUTA SZCZECIŃSKA —

Młodych ludzi wychowamy
dobrze dając im dobry przy­
kład: gospodarności, uczciwo­
ści, poszanowania pracy, mie­
nia społecznego, przestrzega­
nia porządku i ładu.

Do poruszonej problematyki
rolnej ustosunkował się w

swej wypowiedzi zastępca
kierownika Wydziału Rolne­
go KK PZPR LUDWIK SZLU-

FIK, o pracach nad stworze­
niem projektu programu par­
tii mówił członek KC — STA­
NISŁAW KNAP. Sekretarz
KK PZPR KAZIMIERZ AU­
GUSTYNEK zwrócił uwagę na

konieczność przełamania za­
korzenionego przekonania, iż

państwo socjalistyczne ma roz­
wiązywać wszystkie sprawy
obywatela. A przecież, aby
mogły one być pozytywnie za­
łatwiane niezbędne jest wy­
pracowanie przez społeczeń­
stwo odpowiednich środków,
zwiększenie produkcji. Dojść
musi również do przełamania
szerzącego się partykularyzmu.
Myślenie kategoriami pań­
stwa wymaga ich odniesienia
do własnego środowiska, za­
kładu pracy. Tu właśnie sku­
pić się powinniśmy
realizacji programu
który uchwali X Zjazd

wokół

partii,
PZPR.

(bp)

Musimy pamiętać, że zmiany
w świadomości młodzieży zachodzą
wolniej niż

Teoretycznie przedzjazdowa
konferencja skawińskiej in­
stancji partyjnej, powinna
skupić się niemal wyłącznie
na problematyce gospodarczej.
Wszak właśnie tutaj pracują
duże przedsiębiorstwa prze­
mysłowe: Zakłady Metalurgi­
czne, Elektrownia „Skawina”,
Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych, Skawińskie Zakła­
dy Materiałów Ogniotrwałych
i inne. A tymczasem w dysku­
sji, prowadzonej przez I se­
kretarza KMG PZPR HEN­
RYKA JEZIORSKIEGO, wie­
le głosów dotyczyło spraw
młodzieży, wychowania mło­
dego pokolenia. KAZIMIERA
SKAULA — nauczycielka po­
wiedziała m. in.: — Rodzice
oczekują od szkoły wyposaże­
nia ucznia w wiedzę, rzadko
mówią, że oczekują także wy­
chowania, podczas gdy społe­
czeństwo w ogóle oczekuje od
szkoły istotnego wpływu na

w technice i gospodarce
kształtowanie postaw ucznia.
Mamy kształcić uczucia sza­
cunku dla teraźniejszości Oj­
czyzny i odpowiedzialności za

jej przyszłość, uczyć zaanga­
żowania i pełnego uczestnic­
twa w życiu narodu. Pamiętaj­
my jednak, że przemiany w

świadomości, zwłaszcza u mło­
dzieży, przebiegają znacznie
wolniej niż w technice i w

gospodarce. Również STANI­
SŁAWA ŻMUDA — nauczy­
cielka, nawiązała do proble­
matyki wychowawczej, anali­
zując sytuację młodzieży z

rodzin rozbitych, wskazując na

słabe strony ustawodawstwa
dla nieletnich, uchylających się
od nauki.

Wiele głosów w dyskusji
podzielało troskę KMG PZPR
o rozwój Skawiny i całej gmi­
ny. Jak zmniejszyć uciążliwość
przemysłu, zaopatrzyć mia­
sto w wodę i ciepło? Do spraw
tych nawiązał w wypowiedzi

sekretarz KK PZPR JÓZEF
SZCZUROWSKI, który po­
wiedział m. in.: — Będziemy
Skawinie pomagać, ale ocze­
kujemy na pobudzanie inicja­
tyw i odzew w samym mie­
ście. Podobne opinie i de­
klaracje zgłosił przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji
Planowania MAREK PASZU-
CHA sugerując konieczność
współpracy z władzami wo­
jewództwa i dzielnicy Pod­
górze np. w rozwiązywa­
niu problemów planistycznych
Skawiny do roku 2000

Podczas konferencji zorga­
nizowano zbiórkę funduszy na

konto Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole. Po przeliczeniu
okazało się, że w skarbonce
było 14,5 tys. zł.

W obradach konferencji
uczestniczył także kierownik
Wydziału Propagandy KK
PZPR HENRYK SZYDŁOW­
SKI. (żur)

będzie w stosunku do

wymagania* czemu służyć ma

przygotowywana na jesień
tego roku ocena kadr uczelni.
To właśnie jej wiedza i wy­
soki poziom fachowy mieć

będzie decydujący wpływ na

przełamanie wśród studentów

pasywności i mody na prze­
ciętność.

Zabierając głos w sprawach
ideologicznych STANISŁAW
WIŚNIEWSKI zastanawiał się
nad aktualną interpretacją
pojęcia „dyktatury proletaria­
tu”. Może w sprawie tej na­
leżałoby się odwołać do opi­
nii klasy robotniczej z wiel­
koprzemysłowych ośrodków
kraju.

Na koniec dokonano wybo­
ru sześciu delegatów na kon­
ferencję dzielnicową. W o-

obradach uczestniczyli m.in.:
sekretałrz KK PZPR KAZI­
MIERZ AUGUSTYNEK i I

sekretarz KD PZPR Śród­
mieście JACEK INWAŁD.

(ts)

ubiegłą sobotę obrado­
wała przedzjazdowa
konferencja Spółdziel­

czego Komitetu Środowisko­
wego PZPR Kraków—Śród­
mieście. Przybyło 109 delega­
tów reprezentujących 74 pod­
stawowe organizacje partyj­
ne.

— O znaczeniu X Zjazdu
zadecyduje trwająca dyskusja
przedzjazdowa, w której biorą
udział członkowie partii i sze­
rokie rzesze bezpartyjnych —

to fragment z referatu I se­
kretarza Spółdzielczego Ko­
mitetu Środowiskowego PZPR
STANISŁAWA MIŚKIEWI-
CZA. Od śmiałości i rzeczo­
wości tej dyskusji nad doku­
mentami zjazdowymi zależy
pomyślność czerwcowych o-

brad, w czasie których osta­
tecznego kształtu nabierze per­
spektywiczny program partii...
Musimy być śwadomi, że treść
wypracowanych dokumentów
zjazdowych ma cechować rea­
lizm i wiarygodność... Chcemy
by nasze społeczeństwocały
naród znalazł się w nurcie
skierowanym ofensywnie w.

Spółdzielczość
ważny element naszego życia

przyszłość, przezwyciężającym
różnorodne bariery i przeszko­
dy.

— Miernikiem nowoczesno­
ści społeczeństwa jest poziom
zatrudnienia w usługach — to
słowa ANDRZEJA PIETRO-
NIA z „Gromady”. ...A tymcza­
sem w Polsce jest on najniż­
szy, bije nas ZSRR, Czechosło­
wacja, nie mówiąc już o RFN
— kontynuował ten wątek
BOLESŁAW SZCZEPANIK z

„Poldamu”. Na wcześniejsze
emerytury odeszła olbrzymia
rzesza fachowców, niekiedy
40- czy 50-latków i wielu z

nich ma teraz wyższe dochody,
pełniąc na 1/2 etatu jakąś
mało odpowiedzialna funkcję,
niż ci, którzy pracują w pocie

czoła. Z powodu braku fa­
chowców trzeba zamykać war­
sztaty szewskie czy krawiec­
kie, ograniczać usługi pralni­
cze.

— Przy usługach stolarskich
— stwierdził WŁADYSŁAW
ADAMCZYK — spółdzielnia
pobiera od klienta, doliczając
do ceny, podatek obrotowy w

wysokości od 15 do 30 proc, i
odprowadza do budżetu, nato­
miast takiego podatku nie pła­
cą rzemieślnicy. W związku z

tym nasze usługi muszą być
droższe, tak przegrywamy z

indywidualnym rzemiosłem...
W dyskusji zabrał głos rów­

nież kierownik Wydziału Po-

lityczno-Organizacyjnego KK
PZPR KAZIMIERZ GRON:

Komitet Centralny wydał dwa
dokumenty: projekt programu
i tezy zjazdowe. Teraz rodzi
się pytanie czy ich treść do­
tarła do każdej organizacji
partyjnej, do każdego członka
partii. Niepokoi nas, że pro­
gram jeszcze nie został uchwa­
lony, a już pojawiają się gło­
sy, że jest on nierealny. A

przecież jest to program per­
spektywiczny, nie na rok czy
dwa a na całe dziesięciolecie...
Jego realność zaś zależy od
nas wszystkich — naszych
wysiłków i chęci bo ma on

nam służyć.
— Jestem założycielem tego

Komitetu Środowiskowego —

przyznał MARIAN MAJ, czło­
nek Komitetu Centralnego, I

sekretarz POP w „Galskórze”.
To nasze dziecko jest już peł­
noletnie. ma osiemnaście lat.
Jest to dzisiaj organizacja,
której siła tkwi w mocnych
małych ogniwach.

Do problemów poruszonych
w trakcie dyskusji ustosunko­
wał się I sekretarz KD PZPR
Kraków—Śródmieście — JA­
CEK INWAŁD. Dokonał też

podsumowania kampanii
przedzjazdowej w Śródmieściu,
jako że spółdzielcza konfe­
rencja była przedostatnią w

dzielnicy.
— To nie sam proaram u-

wiarygodni partię, ale przede
wszystkim jego realizacja —

stwierdził.

Konferencja, w której ucze­
stniczyli także przewodniczą­
cy Komisji Rewizyjnej KK
PZPR ANTONI HAJDECKI i
kierownik Wydziału Ekono­
micznego KK PZPR JERZY
GRZYBEK, wybrała delega­
tów na śródmiejską konferen­
cję przedzjazdową.

i (jb)

W walce ze złem

na pierwszej linii winna być partia
— Buble przemysłowe są

zmorą rolnictwa, nie zadowa­
la opieka medyczna, komuni­
kacja spędzająca sen z powiek
dojeżdżających do pracy — oto

tylko niektóre głosy z rozmów
1 indywidualnych wypowiedzi
poprzedzających gminną kon­
ferencję przedzjazdową w

Gdowie — stwierdziła MAŁ­
GORZATA BEDNARSKA, I
sekretarz KG PZPR w

referacie wprowadzającym do
dyskusji. Zwróciła uwagę na

rosnącą liczbę skarg, zażaleń i

próśb o interwencję skiero­
wanych do organizacji par­
anych. Zjawisko to potwier­
dza wzrost autorytetu partii,
również wśród bezpartyjnych.
Z których wielu w partii właś­
nie szuka sprawiedliwości.

— Stać nas na to, byśmy
byli żywnościowo samowy­
starczalni — powiedział rolnik
z Gdowa EUGENIUSZ DZIU­
BEK — trzeba jednak rolni­
ctwu trochę pomóc. Ja teraz
wolę wziąć prywatnego, niż
korzystać z usług kółka rolni­
czego, bo tam ceny, że głowa
boli! Relacje cen są niekiedy
absurdalne. Kupię drewno za
2 tysiące, żeby je przewieźć
muszę dać 6 tys. złotych. Gdzie
tu logika i zdrowy rozsądek?”.

— Złodzieje kradną, a my
im pomagamy: kierowca auto­
busu weźmie pieniądze, a bi­
letu nie da. Kiedy się go do­
magać inni powiedzą: co cię to

obchodzi! To nie twoje, tylko
państwowe! A państwowe to

przecież nasze wspólne. Jeśli
nie przestaniemy myśleć: pań­
stwowe tzn. niczyje, to nic się
nie zmieni — stwierdził HEN­
RYK WRONA z Winiar.

— Musimy dążyć do wycho­
wania swoich dzieci w posza­
nowaniu idei, które sami wy-
znajemy — apelowała WAN­
DA BEDNARSKA, przewodni­
cząca Gminnej Rady PRON. —

Musimy, jako członkowie partii,
przestrzegać i realizować,
wszystkie przepisy, które usta­
nawiamy i przyjmujemy. Jeśli
w jakiejś instytucji coś niedo­
brego się dzieje, to znaczy, że
członkowie partii nie są tam

zbyt aktywni...
— Dlaczego zło dostrzegają

w zakładzie lub instytucji do­

piero kontrole zewnętrzne? Co
robi organizacja partyjna,
kontrola wewnętrzna? — py­
tał WŁADYSŁAW NIEWIA­
ROWSKI, przewodniczący
GRN.

O kondycji partii i skutecz­
ności podejmowanych przez
nią działań mówił kierownik
Wydziału Polityczno-Organiza-
cyjnego KK PZPR KAZI­
MIERZ GRON.

— Chcemy mieć w partii
wielu prawdziwych, odpowie­
dzialnych działczy a nie tylko
członków w spisie — zaakcen­
tował w swoim wystąpieniu
członek KC PZPR STANI­
SŁAW KNAP.

Z (ev)

Stawiać zadania na miarę zdolności
i możliwości wykonawcy

— Jesteśmy przekonani, że
przypadający w roku bieżą­
cym jubileusz 700-lecia Krze­
szowic będzie dodatkowym
bodźcem do aktywniejszej
działalności nie tylko członków
partii, ale całego miejscowego
społeczeństwa — powiedział,
podczas konferencji przedzja­
zdowej I sekretarz KMG
PZPR w Krzeszowicach JAN
NOWAK. Omówił przebieg i

wyniki rozmów indywidual­
nych i dyskusji nad projektem
programu partii. — Wiele kry­
tycznych uwag zgłaszano pod
adresem administracji pań­
stwowej: obsługi petentów,
trybu załatwiania spraw, nad­
miernej biurokracji. Domaga­
no się uregulowania spraw
podatkowych dotyczących da­
rowizn pochodzących od naj­

bliższej rodziny, zagospodaro­
wania ziemi wykupionej przez
państwo a dotychczas leżącej
odłogiem, zwiększenia nakła­
dów na oświatę i służbę zdro­
wia.

Wszyscy zgodni byli uznać
za sprawę najważniejszą stwo­
rzenie takich systemów płaco­
wych, w których płaca byłaby
bezpośrednio związana z efek­
tami pracy.

— Przynależność do partii
musi być wyróżnieniem — po­
wiedział EDWARD KAPERA.
— Niestety, za konieczne uwa­
żam rozstanie się z tymi, któ­
rzy swoje członkowstwo ogra­
niczają do posiadania legity­
macji. Powinniśmy stawiać za­
dania partyjne konkretne i na

miarę zdolności i możliwości
wykonawcy. Apelował o po­

woływanie zespołów partyj­
nych wszędzie tam, gdzie być
powinny, a jeszcze nie zostały
utworzone, gdyż sprawdziły
się w działaniu.

O zbyt obszernym programie
szkolnym mówiła KRYSTYNA
DESZCZ: — Człowiek to nie
garnek bez dna, do którego
wrzucać można co popadnie,
ale iskra, której płomień na­
leży podsycać.

— Ciągle oczekujemy, że
nam coś inni dadzą. Ale kto
namdaiconamda?Sami
musimy sobie na wszystko za­
pracować — stwierdził ZY­
GMUNT PĘCAK. Mówił rów­
nież o dyskusyjnych deputa­
tach: nie można z tytułu sa­
mej tylko przynależności do
określonej grupy zawodowej
żądać dla siebie przywilejów.

— Nie dzielmy społeczeń­
stwa na np. fizycznych i umy­
słowych — apelował RY­
SZARD WRÓBLEWSKI. Lan­
sujmy ludzi mądrych, pracowi­
tych, uczciwych...

Członek KC PZPR STANI­
SŁAW KNAP: — Potrzebna

jest nam dzisiaj mądrze pro­
wadzona polityka kadrowa. I

dalej: — Program, który przyj-
miemy na X Zjeździe będzie
realizowany również przez po­
kolenie, które wchodzi dopie­
ro w dorosłe życie. Dlatego
bardzo ważne jest, by na ten

temat wypowiadali Się sami
zainteresowani. Nie mogą stać
z boku i przyglądać się „co z

tego wyniknie”, bo życie przej­
dzie obok nich..

(ev>
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Jak minął kwartał?Pieniądze wyrzucone na darmo -

ozdoby na brudnych ścianach

Po kilku interwencjach w

„Gazecie Krakowskiej” lokato­
rów 11-klatkowego bloku
przy ul. Meissnera 6 zawitali­
śmy pod wskazany adres. Roz­
goryczenie mieszkańców do­
szło zenitu. Oto w momencie
podwyżek czynszów i zupełne­
go opuszczenia przez SM
„Wspólnota” i bloków, i przy­
ległego terenu, na przybudów-

przecież od mieszkańców s,po­
ry haracz za jakie takie wa­
runki egzystencji. Około setka
małych dzieci mieszkająca w

bloku nie ma co marzyć o

wiosennych spacerach pod o-

kiem mamy na terenie pier­
wotnie przeznaczonym na re­
kreację. Aby chociaż trochę
umilić ten pustynny krajobraz,
niektórzy lokatorzy sami ża­

kach służących do przechowy- sadzili krzewy forsycji i przy-
wania wózków-kontenerów na nieśli jedną starą ławkę, aby
śmieci, pojawiają się drogie, można było w słoneczne dni
drewniane płaskorzeźby zwie- posiedzieć na dworze. Jednak
rząt i ptaków. Najmłodszym z rozmów przeprowadzonych z

mieszkańcom bloków ten po- lokatorami wynika, że nie
mysł nawet przypadł do gustu, wszyscy są zgodni co do uży-
W rozmowie z przedstawiciela- teczności zielonego terenu. „Nie
mi prasy stwierdzili, że nie dopuszczę, aby tu stały ławki
trzeba szukać numerów Matek, i zrobiono piaskownice. Ja pła-
tylko wystarczy zapamiętać, cę za mieszkanie, mieszkam,
kto mieszka pod rybą, a który na parterze i chce ciszy a nie
z kolegów pod pawiem. Dzieci ciągłych Śmiechów dzieci" —

jednak widzą tylko tę ładną krzyczy jedna z lokatorek pier-
stronę zamontowania rzeźb na wszej klatki vis ś vjs koła, w

śmietnikach. Owszem, twier- którym miała być piaskownica

dzą, że brzydko one wyglądają
na podrapanym, porysowanym
murze, ale przyzwyczajone do
bałaganu, który istnieje tutaj
od kilku lat, od momentu od­
dania bloku mieszkańcom, nie
są zbyt wrażliwe na brudne
otoczenie. A co na to. starsi

mieszkańcy? Od lat 8, pomimo
monitów mieszkańców spół­
dzielnia wcale nie interesuje
się potrzebami lpkatorów.
Przykład? Oto za siatką od lat
powstaje pawilon handlowy.
Nie zastaliśmy na budowie ani
jednego robotnika. Ogólny wy­
gląd nie wskazuje na inwesty­
cję ale rozbiórkę po trzęsieniu
ziemi. Brud, bałagan, porzuca­
ne narzędzia pracy. Po drugiej
stronie bloku wspaniały zaką­
tek, który miał stanowić zielo­
ną oazę dla kilku tysięcy mie­
szkańców bloku nr 6. Niestety,
zniszczone, zeschnięte krzewy,
miejsca na piaskownice zasy­
pane miałkim popielatym pro­
chem, z którego pożytek mają
jedynie pieski, brak ławek

przy alejce, wymownie świad­
czy o „opiekunach” biorących

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem. 2;
Zmiany stanu skupienia

14.00 TTR — j. poi., sem. 2:
„Pan Tadeusz” — bohaterowie
i wydarzenia

15.55 NURT: Religioznaw­
stwo

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie Myślących”
16.55 Kino „Zwierzyńca”: — j,

dla najmłodszych lokatorów.

„Wszystkie ławki, jak je tu u-

stawią, sama powyrzucam —

krzyczy dalej podniecona star­
sza dama. Robią dzieci a ja
mam za to słuchać ich wrza­
sków!”. No cóż można mieć 1
takie podejście do życia. Jed­
nak my twierdzimy, jak i
większość lokatorów, że budy­
nek przy ul. Meissnera 6 po­
mimo dobrego położenia, nie
spełnia warunków jakie SM
„Wspólnota” powinna zapew­
nić mieszkańcom. Jednogłośnie
opowiedzieli się wszyscy, że
zamiast wydawać po kilkana­
ście — kilkadziesiąt tysięcy
złotych na drewniane rzeźby,
należałoby pieniądze przezna­
czyć na uporządkowanie i za­
drzewienie terenu wokół blo­
ku, na przyspieszenie realiza­
cji pawilonu handlowego, na

pomalowanie śmietników a

dopiero potem w miarę ilości
złotówek, przymocować do
czystych ścian ozdoby!

(m)
Fot. W. KLAG

„Na lewo od pingwinów”, ode.
17 pt. — Katar

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Bezlitosny front”, ode.

8 pt. — Operacja „Ognista
kula” Serial sensac. prod. NRD

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Żyrafa i

okulary”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 „Kwestia wyboru”, ode.
— polski film telewizyjny,

Za nami pierwszy kwartał
— jak wynika z danych WUS,
uzyskano w tym czasie stosun­
kowo dużą dynamikę produk­
cji sprzedanej w przemyśle,
produkcji podstawowej w bu­
downictwie oraz przewozów w

transporcie kolejowym i sa­
mochodowym. Krakowski

przemysł odnotował 10-proc.
wzrost produkcji (licząc w ce­
nach 1984 roku), w samym
marcu produkcja była wyższa
o 3,8 proc, niż przed dwoma
laty przy wyraźnie krótszym
czasie pracy. Niemniej jednak
mniej było masła, drobiu bi­
tego, nawozów fosforowych o-

raz minimalnie rur stalowych
Przemysł zatrudniał 130 tys.
osób i było to o 1200 osób
mniej niż przed rokiem Prze­
ciętne wynagrodzenie miesię­
czne (średnia z trzech miesię­

cy) wyniosło 23 784 21 i było
wyższe o 3573 zł niż przed ro­
kiem, zaś w samym marcu

skoczyło do 27224 zł, bowiem
w wielu przedsiębiorstwach
wypłacano nagrody z zysku
Wartość produkcji podstawo­
wej w budownictwie zamknę­
ła się kwotą 23,2 mld zł i by­
ła wyższa od ubiegłorocznej aż
o 37,2 proc., ale jeśli sprowa­

KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł 27): „Urodziny
Rzymu” — prelekcja prof. dr

Aleksandra Krawczuka — 18;
„Kronika wypadków miłos­
nych” T. Konwickiego w wyk
teatru „Studio B” — 19.

♦ Dom Polonii (Rynek Gł.

13)- W cyklu spotkań autor­
skich w ramach Miesiąca Pa­
mięci Narodowej — spotk. ze

Stanisławem Kłodzińskim —

18.

< Hotel „Pod Różą” (Flo­
riańska 14): „Alleluja” —pro­
gram z udziałem M. Zembate­
go—17.30i20.

MDK „Kazimierz” (Kra­
kowska 13): Wystawa z okazji
Miesiąca Pamięci Narodowej
(15—18).

0 Klub „Euhemer” (Rynek
Gł. 13): „Pejzaż polski” — wy­
stawa malarstwa Edwarda So­
leckiego (17—20).

4 Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Plenery” — wyst.
fotograf. J. Paski i J. Tera-

kowskiegc (10—20).

Uwaga wędkarze!
Zarząd Koła PZW Kraków

„Stare Miasto” w porozumie­
niu z Zarządem Okręgu w

Krakowie, informuje, że w

dniu 20.04.1986 r. w godz. od

8 do 14 na zalewie w Kry­
spinowie od strony lasku, od­
będą się Spławikowe Zawody
o „Puchar Starego Miasta”.

KOMU ZGINĄŁ WILCZUR?

Pies wilczur w wieku 7—8
lat czeka na swojego właści­
ciela pod adresem aleja Pusz­
kina25m.4a.

Z obrad Komisji Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej

Jak przezwyciężyć rozdrobnienie ziemi
Województwo miejskie kra­

kowskie pod względem zaj­
mowanej powierzchni plasuje
się na 48 miejscu w kraju,
zaś pod względem liczby, lud­
ności na miejscu piątym. Co
ciekawe, zdecydowana więk­
szość obszaru naszego woje­
wództwa (bo blisko 72 procent)
znajduje się w rękach prywat­
nych. Najbardziej rozdrobnio­
nymi gminami są Pcim, To­
karnia, Wiśniowa, Proszowice,
Koniusza, Jerzmanowice-Prze-
ginia, w których prawie wszy­
stkie użytki rolne są we wła­
daniu indywidualnym. Jest to
bardzo kłopotliwe zjawisko,
gdyż wymaga ono stosowania
specyficznych metod kierowa­
nia rozwojem rolnictwa, a z

drugiej strony zmusza do
zmiany tej niekorzystnej sytu­
acji poprzez systematyczne po­
większanie powierzchni po­

tV-PROGRAM

reż.: R Wionczek. Wyk.: A.
Braszka, I Gogolewski, T. Za-
liwski, A Bazak, Z. Korepta

21.45 DT — Komentarze
22.05 Rozmowa na telefon —

cz2
22.20 „Jan Salamon czyli

portret portretu” — telewizyj­
ny film dokum.

dzimy tę wartość do cen po­
równywalnych i uwzględnimy
zmiany cen, ten dwucyfrowy
wskaźnik stopnieje zaledwie
do 8 proc. W samym marcu

wartość produkcji podstawo­
wej była według cen bieżą­
cych wyższa o 27,5 proc, niż
przed rokiem, ale w cenach
porównywalnych niższa o— 2

proc.

Po dwóch miesiącach chu­
dych wreszcie przekazano do
użytku 95 mieszkań, jest to
ledwie 60 proc, tego co było o

tej porze przed rokiem i za­
ledwie 4,2 proc, planu woje­
wódzkiego. Jeśli dodamy do
tego zaległości ubiegłoroczne
to nadal jesteśmy pod kreską.
Najgorsze jest jednak to, że w

tym samym czasie rozpoczęto
budowę tylko 54 mieszkań. O-

gółem w budowie mamy 2459
mieszkań tj. o 23 proc, mniej
niż rok temu Krakowskie bu­
downictwo zatrudniało ogółem
73,9 tys. osób w kraju i 10.4

tys. za granicą. Przeciętne wy­
nagrodzenie miesięczne (śred­
nia z całego kwartału) wynio­
sło 22755 zł i było wyższe od
ubiegłorocznego o 3917 zł, zaś
w samym marcu z uwagi na

Jak ograniczyć ruch wokół Wawelu?
Ruch samochodowy wokół nie ruchu jednokierunkowego

historycznego wzgórza wawel- Wycieczki i indywidualni tu-

skiego jest "tak intensywny, te ryści mają po obu stronach
sejsmografy Obserwatorium wzgórza miejsce na parkingi
Sejsmologicznego, zamontowa- Warto również zwrócić uwa-

ne w podziemiach, mają ogra- gę, że osoby zwiedzające Kra-
niczoną możliwość rejestracji ków i przychodzące na Wawel
wstrząsów kuli ziemskiej na od strony drogi królewskiej
innych kontynentach Spaliny ulicą Kanoniczą czy Plantami
fatalnie wpływają na stan mu- nie mają możliwości swobod-
rów i cegły wawelskiej. Ko- nego przejścia przez ulicę
nieczne jest bezwzględne ogra- Dzieci rozbiegają się po jezd-
niczenie ruchu samochodowe- ni, uciekając przed nadjeżdża-
go. Do czasu, kiedy w ubie- jącymi samochodami. Bardzo
głym roku przeprowadzano rzadki to wypadek, żeby kie-
remont nawierzchni Alei rowca zatrzymał się przed
Trzech Wieszczów i właśnie przejściem. Dlatego, przynaj-
tędy skierowano objazdy, trud - mniej na sezon, konieczne jest
no było myśleć o eliminowa- tam zamontowanie wzbudza­
niu samochodów. Wydział Ko- nej sygnalizacji świetlnej. Naj-
munikacji UMK wydał potem częściej przechodzą tędy ludzie
zakaz przejazdu ciężarówkom nie znający na co dzień „kul-
— ale to jednak za mało. Być tury” krakowskich kierow-
może, chociaż częściowo, spra- ców.
wę rozwiązałoby wprowadzę- (żur)

W ćwierćwiecze pamiętnego lotu Jurija Gagarina

Krakowscy modelarze otwarli sezon
Niemal dokładnie w ćwierć­

wiecze lotu pierwszego czło­
wieka w kosmos — Jurija Ga­
garina członkowie Sekcji Mo­
delarstwa Lotniczego i Kos­
micznego Areoklubu Krakow­
skiego spotkali się w niedzielę
na lotnisku w Pobiedniku ko­
ło Nowej Huty, by zainaugu­
rować sezon 1986. Mimo do­
kuczliwego zimna i padającego
śniegu, na lotnisku stawiło się
liczne grono modelarzy. Wśród
nich m. in. BRONISŁAW
MALCZYK, od sierpnia ub.
roku dzierżący tytuł rekordzi­
sty świata w szybkości przelo­
tu modela z napędem gumo-

Czyn młodzieżowy
w skawińskich „Koncentratach"

Z okazji X Zjazdu PZPR
organizacja zakładowa ZSMP
w Skawińskich Zakładach
Koncentratów Spożywczych
podjęła czyn produkcyjny. W

szczególnych gospodarstw rol­
nych oraz likwidację wystę­
pującego rozdrobnienia. To o-

statnie zadanie realizuje się,
prowadząc scalenia i wymianę
gruntów. Nie jest to łatwa
sprawa, gdyż nadal wielu roi
ników bardzo krytycznie odno­
si się do tego typu zabiegów
przeprowadzanych przez Kra­
kowskie Biuro Geodezji i Te­
renów Rolnych, wykorzystując
przepis prawny mówiący, że
bez zgody co najmniej połowy
mieszkańców wsi nie można

przystąpić do scalania. W tej
sytuacji za pewien sukces mo

żna uznać scalenie w latach
1983—1985 ziemi o powierzch­
ni 6144 ha w 9 wsiach woje­
wództwa krakowskiego. Jed­
nak potrzeby w tym zakresie-
są dużo większe (np. w gmi­
nach Krzeszowice i Alwernia
z powodu ogromnego rozdrob­

nienia nie można już dłużej
zwlekać ze scaleniem grun­
tów).

Równie niepokojącym zjawi­
skiem jest niechęć rolników
(głównie tzw. dwuzawodow-
ców lub inaczej — chłopów
robotników) do kupowania zie­
mi z Państwowego Funduszu
Ziemi. Spowodowane to jest
nie tyle wzrostem ceny ziemi,
ile konsekwencjami wynikają­
cymi z jej posiadania w więk­
szej ilości np. trzeba płacić
składkę emerytalną i wyższy
podatek gruntowy oraz traci
się prawo do otrzymywania
kartki na mięso. O tym jak
przezwyciężyć te i inne prze­
szkody utrudniające właściwe
wykorzystanie ziemi radzono
na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji Rolnictwa i Gospodarki
Żywnościowej RN m. Krakowa.

(koź)

23.10 DT — wiadomości
23.15 J. niemiecki, lek, 23

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 J niem., lek. 14 (powt)
17.00 Scena domowa
17.30 „Moja muzyka": Józef

Bogusz
18.00 Caritas — znaczy mi­

łość, przywiązanie x

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)

wypłacane nagrody podsko­
czyło do 27329 zł.

W rolnictwie oziminy do­
brze przezimowały, również
dobrze przebiega skup zbóż i
żywca. Obserwuje się wzrost

zapotrzebowania na cielęta ho­
dowlane, wzrosła również licz­
ba pokrytych macior. Wydział
Zatrudnienia UMK zarejestro­
wał 17,3 tys. wolnych miejsc
prący, w tym 14,1 tys. dla ro­
botników.

Stan naszych oszczędności
wzrósł w 1 kwartale br. o 2,5
mld zł do ogólnej kwoty 43
mld zi. Do tego należy jeszcze
doliczyć 1,8 mld zł w postaci
niezrealizowanych bonów re­
waloryzacyjnych.

Z końcem marca zimowe re­
zerwy warzyw w Krakowskiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze-
larskiej były o 15 proc wyż­
sze niż przed rokiem, nato­
miast owoców było o 25 proc,
mniej, zaś ziemniaków aż o 62.5
proc, mniej. Ceny warzyw za­
równo w handlu uspołecznio­
nym jak i targowiskowym by­
ły w marcu o jedną czwartą
wyższe niż w lutym i prawie
dwukrotnie wyższe niż przed
rokiem. (jb)

wym, startujących z wody, tak­
że ANTONI OPOCZKO, rekor­
dzista Polski w modelarstwie
kosmicznym. Widzowie mogli
zatem podziwiać najwyższy
kunszt pilotażu modeli szybow­
ców, samolotów z napędem sil­
nikowym sterowanych falami
radiowymi oraz modeli z na­
pędem rakietowym. Przypusz­
czać można, że i w nadchodzą­
cym sezonie krakowscy mode­
larze podtrzymują dobre tra­
dycje i sięgną po kolejne ty­
tuły mistrzów kraju czy kon­
tynentu, udokumentują swe u-

miejętności nowymi rekorda­
mi Polski i świata. (wam)

wolną od pracy sobotę wypro­
dukowano dodatkowe 1200 ton

pieczywa cukierniczego o war­
tości ponad 250 tys. zł.

(żur)

19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara” —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 „Rozmowy z Lucynką"

cz. 8 — progr. Henryka Czyża
21.35 Wieczór syryjski w TP
22.35 „Trzecia granica”, ode.

2 pt. — Blisko nieba — se­
rial TP, reż. W. Solarz

23.30 Wieczorne wiadomości
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teatry

OPERA — Teatr lm. J. Słowac­
kiego (pt. Ducha 1): S. Moniuszko:

Halka — 19.19. MASZKARON
— SCENA STUDIO (Boh. Sta­
lingradu 21, II p.): J. Solovic:

Królowa nocy na kamiennej pu­
styni — 18. STYGMATOR (Filipa
6): Wg E. Stachury: Wędrowanie
— 19.13. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA'’ (Floriańska 45): A t«

ci wesele 89 (kabaret) — 20.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Nieocze
kiwana zmiana miejsc (USA 15

lat) — 17: Czułe słówka (USA
15 lat) - 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Być, albo nie być (USA
15 lat) — 9.30, 11.45, 20; Tajemni­
czy Budda (chiń. 15 lat) — 14; Ta­
jemniczy mnich (radź. 12 lat) — 16;
DKF (film prod. jap.) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wiecz­
ne pretensje (poi. 18 lat) — 16,
17.30, 19. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Tess (fr.
15 lat) — 15; Konfrontacje 85: Po­
dróż do Indii (ang. 18 lat) —

18, 21; (seanse DKF przeniesione
do kina „Związkowiec”). PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12; Wejś­
cie Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 10, 17; Gry wojenne (USA 12

lat) — 13, 15; Seksmisja (poi. 15
lat) — 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF (film prod. jap.) — 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10).
Miłość, szmaragd 1 krokodyl (USA
15 lat) — 15.30, 17.45; Sezon na ba­
żanty (poi. 15 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Tootsie (USA 15 lat)
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Głupcy z kosmosu (ang
12 lat) — 15.30; (17.45 1 20 — seanse

zamknięte). SFINKS (Majaków
skiego 2): Potop (poi.) — 10; Ko­
bieta w kapeluszu (poi. 15 lat) —

16, 18, 20. UGOREK (os. Ugorek)'
Gremllny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.30, 17.30; Pobojowisko (poi.
15 lat) — 19.30. UCIECHA (Bo­
haterów Stalingradu 16): Głup
cy z kosmosu (ang 12 lat) — 16,
18; Gliniarz z Beverly Hills (US<i
18 lat) - 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat) — 15.30; Greystoke:
legenda Tarzana, władcy małp
(ang. 12 lat) — 17.45; Ucieczka r

Nowego Jorku (USA 18 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Eskimo-
sce jest zimno (węg. 18 lat) —15.46,
18; Sprzedawca kapeluszy (fr. 18
lat) — 20.15. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71);
Błękitne góry, czyli nieprawdopo­
dobne historia (radź. 15 lat) — 16.

DOBCZYCE — Raba: Medium
(poi. 18 lat). GDÓW — Promyk:
Kaskader z przypadku (USA 18
lat); Idol (poi. 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Jeszcze tylko raz

(jug. 18 lat); Podróże pana Kleksa
(cz. I 1 II, poi. b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.

W

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10-15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNT*
(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MUZEUM
W. I. LENINA (Topolowa 5) Wyst
„Lenin w Polsce” (niecz.).
DOM LENINA (Królowej Jadwig)
41): Wyst „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krak." (9—15, wst. wol)
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wyst. ..Z dziejów kultury Kra­
kowa” (0—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa „Kraków w

XX • leclu międzywojennym”
(9—15). JANA 12: Wystawa
„Militaria 1 zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24). Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Żydów
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Rober'*

Jahody" (udostępniona po zgłosze­
niu tel 22-53-98) MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)-.
Współcz. fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pi.
Wolnica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—18, wst. wol).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „starożytność
1 średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty" „Mumie e-

ęipskie w świetle promieni X”

„Fajanse polskie od poł. XIX do

połowy XX wieku” (9—14).
APTEKA „POD ORŁEM” (p>.
Bohaterów Getta 13) Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. obrazów 1 obiektów
z Poznania (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): (niecz.). GALERIA AR­
KADY (pl Szczepański 3a): (niecz.)
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow
ska 3): Wyst. prac. M. Pieniążka 1
P. Voglera (11.30—15.30). GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 9):
(10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice) Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku” (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) (niecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.). NOWY GMACH (al
3 Maja 1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA*
(Tetmajera 28): ..Folklor wsi pod­
krakowskiej" (niecz.). TPSP (pl
Szczepański 4): (niecz.). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
Wyst Nowe nabytki TPSP w Kra­
kowie” (niecz.). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wystawa prac Karola
Chrobaka (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTELNIA
(10—20). GALERIA: (10-20). GA-

LERIA ZPAF (Anny 90:
(10—18). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13)- (9—19) WIE­
LICZKA zamek Zupny <9—13).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.). KOPALNIA SOLI (9—15).

MYŚLENICE — Muz. Regionalna
(Sobieskiego 3): Wystawa mai. na

szkle Piotra Piotrowskiego (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa pamiątek piłkarskich dr
Janusza Kukulskiego (3—211.
MIEJSKIE SALE WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH (3 Maja la): „Doku­
menty z lat wojny 1939—45” (wyst
fotografii dokum.-hlst.): (niecz.).

szpitale□yżunime Mlf■

INFORMACJA SI UZDY ZDRO­
WIA: teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11.

CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm.

LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Witkowlce.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania i przewozy - tel ' 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) — tel 11-19-99 Nowa Huta -

tel. 44-49-99, Krowodrza (Kazimie­
rza Wielkiego 117) — tel. 33-39-99,
(Blałoprąclnicka 8) — tel. 34-39-99

Krzeszowice — tel 99 Jerzmanowi­
ce - tel 48 Proszowice - tel 9

Myślenice — tel 999 Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel

dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44 Wieliczka - tel 22-33-Ó4
78-3S-66 — tel. alarmowy 999 Nie­
połomice, tel alarmowy: 196,
miejski 21-02-09 Iwanowice — tel. 99

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (8—15).

. Rynek Gł 42 - tel 22-23-71
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Długa 88, tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Krakowska 1, tel. 66-23-21,
Nowa Huta, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13'

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE U Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w.

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach, Gdrwle, Ska
le, Słomnikach I Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 - tel 37-55-75 (7—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A
TRYCŻNY I KARDIOLOGICZNY:
teL 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00)

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9—21.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6—21).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA; 983 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

EUREKA (Inf. o usługach), ul.
Wiślna (10—18); tel. 22-98-22. wewn

38 (10—15.30).

INFORMACJA ONKOLOGII
tel. 21-00-60 (18—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,

14.00, 16.00, 18.00, 19.00, MlMU

22.00, 23.00.

4.00—8 00 Poranne Sygnały. 5.M
Progn pog., lnt. 8.43 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.05
Konc. przed hejnałem. 12.43 Roili,
kwadr 13.00 Komun. 11.10 Radie
Kierowców. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05 Mag. Muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 18.05 Pre­
zentacje — woj. org. partyjne
przed X Zjazdem PZPR. 17.30 Fe-
tra Zleger — sukces bez tajemnie.
18.20 Konc dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Właściciel parasola” —

słuch. 20.15 Konc Życzeń. 20.45 W.
Zukrowski: „Piórkiem flaminga” —

fr. 21.00 Komun. 21.05 Kron. sport
21.15 Kron. wędrówek Fr. Liszta.
22.05 Zbliżenia. 22.15 Radiowy su­
plement do telewlz. Leksykonu
Polsk. Muz. Rozr. 23.25 Dla tych,
co nie lubię rocka.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 84)0, llOflk

17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: O
niesie dzień. 7.45 „Właściwy mo­
ment" — ode. pow. 8.10 Poranna
seren. 8.40 Stereof. archiwum pol­
skiej plos. 9.00 „Neron” — ode.
9.50 „Płatne przed gonitwą” — ode.
10.00 Godz. melom. 11.10 Muz. non

stop. 12.00 Retransm. fr. konc. ju­
bileuszowego Chóru Chłopięcego
„Szczecińskie Słowiki”. 12.25 H.
Hancock lat 70.: „Head "Hun-
ters”. 13.05—13.20 Kraków na ante­
nie: 13.30 Style 1 kierunki w ope­
rze. 14.00 Przegląd płyt. 14.30 Fol­
klor na mapie świata. 15.00 „Sło­
neczne życie” — ode. 15.10 Muz.

młodych. 16.00 Dzieła, style, epoki.
16.50 „Płatne przed gonitwą” —

ode. 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 13 00 Co niesie dzień. 18.M
Klub stereo — muz soul na pły­
tach kompaktowych. 19.30 Wieczór
w Filh. 21.05 Wlecz, refleksje. 21.40
Studio Form Dokum.: Jerzy Tu­
sze wskl: .Szkic do portretu Wi­
tolda Hulewicza". 22.10 Słuchajmy
razem. 23.00 „Neron” — ode. 23.2#
Konc. polski. 24.00 Głosy, lnstrum.,
nastroje.

PROGRAM HI

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 7.00,
3.00. 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Polit
dla wszystkich. 8.30 .,Ludzie z tam­
tej strony' świata” — ode. SO

(powt.). 9.05 Gwiazda tyg.: Gilbert
O’Sullivan 9.15 Czekan 1 lancet —

J. Hajdukiewlcz. 9.20 Mała poran­
na muz. 9 40 Mlnlat. poet. 9.45 Ma­
ła poranna muz 10.00 Akadem,
kwadrans. 10.15 Muz. Interkluh
10.50 Stawiam na... 11.00 Polskie ar­
chiwum jazz. 11.30 Są sprawy. 11.40
Gwiazda tyg.: Gilbert O’Sulltvan.
11.50 M Muratalijew: „Sokół” —

ode. 2 (powt.). 12.05 W tonacji
Trófki. 13.00 „Ludzie z tamtej stro­
ny świata” — ode. 31 (powt.). 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Muz. symf. P.
Czajkowskiego. 15.05 Śpiewać w

teatrze. 15.40 Sport. Trójka. 16.00 —

19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Faraon” — ode. 25. 19.30 Tro­
chę swinga. 19.50 M. Muratalijew:
.Sokół" — ode. 3. 20.00 Katalog

nagrań- Camel 20.45 Klub Trójki.
21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45 Klub

Trójki, cz 2. 22.05 24 godz. w 15
minut 1 inf. sport. 22.15 Zakopiań­
skie wieczory kameralne. 22.45
ęiaude Simon I nowa powieść
franc. 23.00 Zaprasz. do Trójki:
23.50 „Człowiek epoki” — Ode. 14.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12 05,17.06,
19.30, 23.50.

7.10 Między nami. 7.40 Jęz. frane.
8.10 Pierwsze lata żyda — mag,
dla młodych rodziców. 8.50 Aktu­
alności. 9.05 „Czaple znad Ładynl"
— słuch, (śród, społ.-przyr. ki. 1).
9.35 Nie tylko dla słuch, w mund.
10.00 „Przylądek Dobrej Nadziei”
— słuch, (jęz. poi. ki. 5). 10.30Hist.
muz. rockowej. 11.00 Początek dał
Konarski (jęz. pot. ki. 1 lic.). ll.M
Włoska muz. skrzypc. 12.10 Odpow.
słuchaczom. 12.30 Matysiakowie,
13.00 „Czaple znad Ładynl" —

słuch. (śród, społ.-przyr. kl. 1).
13.25 Tematy egzotyczne w muz.

14.00 Pcpoł. Młodych Słuch. 16.00
„Rozmowy nocą” — ode. 18.10 Z

zielonogórskiego albumu festlw.
16 30 Widnokrąg: Sztuka bez ram.

17.05 Primadonna stulecia: Marta
Callas. 18.00 Radiowy poradnik ję­
zykowy 18.10 Pios. starej Warsza­
wy. 18 40 St. Ekspertów. 19.40 Jęz.
ros. 19.55 W trosce o przyszłość.
20.20 Wieczór muz. 1 myśli: Skar­
by narodów. 22.00 Akad. muz. da­
wnej. 23.00 Muzykoterapta. 23.35

Gospod. mapa Polski 1 świata: Jak
dobierać ludzi. 23.55 Kalend, rad.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 Kompas
18.20 Wieczorynka

-20.00 Teatr TV
21.20 „Dzieciństwo i młodość

E. Thalmana” — film dok.

PROGRAM H

10.35 Jęz. francuski
17.25 Życie w przyrodzie —

film dok

19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 „Musica nova sloraca*

— ode. 1 cyklu
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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Górnik samodzielnym liderem
Szlagierowy mecz na „szczycie" tabeli w Zabrzu przyniósł

Zdecydowane zwycięstwo gospodarzom 3:0, którzy dzięki temu

zostali samodzielnym liderem, Zabrzanie byli w tym meczu lepsi
w każdym elemencie sztuki piłkarskiej, choć ich gra teł nie poz­
bawiona była błędów.

Jest Jednak Górnik drużyną,
która potrafi atakować 1 bronił

się 7-8 zawodnikami. To wy-
maga od zawodników żelaznej
kondycji, ale jak widać trener

Hubert Kostka umiał przygoto­
wać zespół do trudnych, eks­
presowych rozgrywek ligi. Tym
razem swoich bramek nie strze­
lił lider w tabeli najskutecz­
niejszych strzelców — Zgutczyń-
•kl, ale przebudził się Urban,
który dwukrotnie (nie bez winy
obrońców Legii 1 Kazimierskie­

go) wpisał się na listę strzel­
ców.

Inna rzecz, że Legia ułatwiła
zadanie gospodarzom. Po do­
brym występie przeciwko Wi­
dzewowi w Warszawie oczeki­
wałem iż drużyna ta zagra ró­
wnież ofensywnie w Zabrzu.

Spotkał mnie srogi zawód. Go­
ście od pierwszych minut grali
na remis, jedyną Ich taktyką
było zwalnianie tempa akcji. Je­
śli ktoś z takim nastawieniem

przyjeżdża do Zabrza, to musi

mecz przegrać! Zachowawcza

taktyka Legii została więo uka­
rana.

Czy Górnik będzie mistrzem
Polski? Wszystko zapewne roz­
strzygnie się w środę w Łodzi
w meczu z Widzewem, który nie

potrafił wygrać w Poznaniu z

Lechem. Osobiście stawiam na

Górnika.
Na dole tabeli — mimo zwy­

cięstwa nadal bardzo trudną sy­
tuację ma Zagłębie Sosnowiec,
czyżby spasował Bałtyk, który
wysoko przegrał we Wrocła­
wiu? Skrzętnie zbierają punkty
Lechia, Stal Mielec, Motor i Za­
głębie Lubin. Jeszcze trzy ko­
lejki i wszystko będzie wiado­
me... (ANS)

ŁKS — GKS Kat. 1:2 (0:0).
ramki: dla ŁKS — B. Robakie.
icz (78 min.), dla GKS — Fur­

tek — 66 i 75 min, (z karnego)

Górnik Zabrze — Legia 3:0

(1:0). Bramki: Majka 13 min,
Urban — 54 i-78 min.

Lech — Widzew 1:1 (0:1)
Bramkj dla Lecha — Krusz-

czyński 74 min., dla Widzewa —

Świątek 21 min.

Lechia — Pogoń 2:1 (1:1).
Bramki dla Lechii — Kamiński
89 min. (z karnego), Pękala 53
min., dla Pogoni — Leśniak 23

Zagłębie Sosnowiec — Ruch
1:0 (0:0). Bramkę — Hametlik

(87 min.).

Górnik Wałbrzych — Stal
Mielec 0:0.

Motor — Zagłębie Lubin 0:0.

Śląsk Wr. — Bałtyk 4:0 (2:0)
Bramki — Prusik 36 i 58 min ,

Stelmach 23, Król 85 min. (z kar­
nego).

1. Górnik Zabrze 40:14 67—17
1 Legia 39:15 52—27
8. Widzew 39:15 38—22
4. Lech 34:20 35—27
B. GKS 30:24 43—40
8. Śląsk 28:26 35—30
7. Górnik Wałb. 28:26 36—44
8. ŁKS 26:28 33—33
9. Pogoń 25:29 35—37

10. Ruch 24:30 80—35
11. Lechia 23:31 22-31
12 Stal 21:33 21—29
13. Zagłębie L. 20:34 18-31
14. Motor 20:34 27—44
15. Bałtyk 18:36 22—43
16. Zagłębie S. 17:37 22—48

Radomiak — Szombierki 0:0,
Ślęza — Stal Stocznia 0:0, Arka
—- Dozamet 2:1 (0:0), Moto Jelcz
— Odra Opole 2:2 (1:2), Odra Wo­
dzisław — Gwardia 2:0 (1:0), Za­
głębie Wałb. — Zawisza 1:2 (1:0),
Chrobry — Piast 1:1 (0:1), Olim­
pia Poznań — GKS Jastrzębie
8:0 (0:0).

1. Olimpia P. 30:10 27—12
2. Zawisza 27:13 32—18
3. Szombierki 24:16 22—15
4. Odra W, 22:18 21—15
5. Radomiak 21:19 24—17
6. Chrobry 21:19 19—17
7. Jastrzębie 20:20 18—20
8. Stal Stocznia 20:20 16—26
9. Ślęza 19:21 20—19

10. Arka 19:21 15—23
11. Moto Jelcz 18:22 22—28
12. Odra O. 17:23 24—24
13. Gwardia 17:23 16—24
14. Dozamet 16:24 13—18
15. Zagłębie W. 15:25 18—20
16. Piast 14:26 13—24

IłLIGĄIIGR. @

Resovia — Jagiellonie 1:0 (1:0),
Stal St. Wola — Włókniarz Pab.
1:1 (0:0), Błękitni — Olimpia
Elbląg 0:1 (0:1), Polonia Bytom
— Broń Radom 3:1 (1:0).

1. Polonia Byt.
2. WISŁA
8 HUTNIK
4. Stal
5. Broń
8. IGLOOPOL
7. Górnik
8. Jagiellonla
9. Resoyia

10. Olimpia
11. Start
12. Włókniarz
13. Korona
14. UNIA T.
15. Błękitni

Ursus

31: 9 33—14
28:12 28-15
22:18 23—13
22:18 27—23
22:18 20—17
21:19 18—17
20:20 25—25
20:20 17—17
20:20 16—1 .9
19:21 21—25
19:21 21—27
18:22 17—19
17:23 13—18
15:25 19—30
13:27 16—25
13:27 16—25

Garbarnia Kraków — Start N

Sącz 4:1 (2:1), Polna Przemyśl —

Glinik Gorlice 2:1 (1:0), Stal
Rzeszów — Wisłoka Dębica 2.0

(0:0), Sandecja. Nowy Sącz —

izolator Boguchwała 3:0 (0:0),
Karpaty Krosno — Zelmer Rze­
szów 2:1 (0:0), Tarnovia — Czu­
waj Przemyśl 0:0, Cracovia —

Wawel 2:0 (0:0).

Prawie bez widzów
W kolejnym meczu Ii-ligowym

piłkarze krakowskiej Wisły w

sobotę pokonali na swoim sta­
dionie Ursusa Warszawa 1:0

(1:0). Dzięki temu zwycięstwu
krakowianie utrzymali dystans
3 pkt. do Polonii Bytom, która

wygrała u siebie z Bronią Ra­
dom 3:1.

W krakowskim meczu naprze­
ciwko siebie stanęły dwa zespo­
ły zajmujące krańcowe miejsca
w lidze, Wisła jest przecież wi-
celiderem a goście zajmowali o-

statnie miejsce w tabeli. Ale na

boisku nie widać było specjal­
nej różnicy w umiejętnościach.
Wiślacy lepiej wyszkoleni tech­
nicznie mieli przewagę i więcej
pozycji strzeleckich, ale grają w

dalszym ciągu zbyt schematycz­
nie, w jednostajnym tempie, bez

przyspieszenia. Nadal nie najle­
piej prezentuje się II linia choć

grała w przemeblowanym skła­
dzie z rekonwalescentem Kru­
pińskim i Siudkiem. Podobnie

jak w ostatnich meczach najlep­
szym piłkarzem Wisły hył Ma­
rek Motyka, który też w 30 min.

po dośrodkowaniu Wróbla zdo­
był — jak się potem okazało —

jedyną bramkę meczu, dającą
Wiśle 2 pkt. W końcówce gospo­
darze mogli strzelić 2 gole, ale
strzał Siudka trafił w poprzecz­
kę.

Jak należało oczekiwać mecz

oglądała garstka widzów, nie
wiem czy było ich nawet 500'
To transmisja telewizyjna (na
żywo) z Zabrza odciągnęła kibi­
ców od przyjścia na stadion.

Gdyby piłkarze Wisły grali o

statnio lepiej, na stadionie było­
by zapewne więcej kibiców
Faktem Jednak Jest, iż PZPN w

interesie klubu nie powinien się
godzić na bezpośrednie transmi­
sje telewizyjne w godzinach roz­
poczęcia spotkań. Ta sprawa
wymaga szybkiego uregulowa­
nia!

WISŁA: Zajda — Mróz (41
min. Bzukała), Małek, Giszka,
Markowski (80 min. Smagacz),
łapka, Motyka, Siudek, Krupiń­
ski — Moskal, Wróbel.

Sędziował Urbańczyk z Biel­
ska. (AB)

W Pradze

Leszek Kucharski

wicemistrzem Europy
PRAGA (PAP). Leszek Ku-

oharskl został wicemistrzem

Europy w tenisie stołowym.
W finale gry pojedynczej Po­
lak przegrał ze Szwedem
Perssonem 21:19, 10:21, 16:21,
19:21. Brązowe medale zdo­
byli Andrzej Grubba i Ulf
Carlsson (Szwecja).

„Kucharski trafił na świet­
nie dysponowanego Perssana.
Już w rozgrywkach o mi­
strzostwo RFN Persson sy­
gnalizował wysoką formę.
Wtedy był Już chyba najlep­
szym w reprezentacji Trzech
Koron. W Pradze Persson był
moim faworytem do złotego
medalu” — powiedział po fi­
nałowym spotkaniu Grubba.

Finał pań: Batorfi (Węgry)
— Bułatowa (ZSRR) 3:1

(11:21, 21:15, 21:14, 21:11).
Mlkat: Panzky, Hrachova

(CSRS) — Lupulescu, Pericu-
cln (Jug.) 2:0 (21:18, 21:9).

Debel mężczyzn: Waldner,
Lindh — Appelgren, Carlsson

(wszyscy Szwecja) 2:1 (21:13,
13:21, 21:16).

Debel pań: Bułatowa, Kow-
tun (ZSRR) — Hrachora

(CSRS), Vriessekoop (Holan­
dia) 2:1 (13:21, 21:16, 21:12).

Bieg Nadwiślański
Na Błoniach rozegrano już po

raz 34. Nadwiślański Bieg Na

Przełaj z udziałem ok. 450 za­
wodniczek i zawodników z Pol­
ski i CSRS. W biegu głównym na

6 km wygrał — K. Gregorczuk
z Jagiellon! Białystok. „Żółtą
Ciżemkę” nagrodę „Dziennika
Polskiego” w biegu na 1500 mło­
dzików wywalczył M. Pech z

TJ Vitkovice.
A oto zwycięzcy na pozosta­

łych dystansach: 3000 m junio­
rów — J. Lechman (Wawel)
przed J. Paszudcm (SZS Nowy
Sącz), 1500 m seniorek — L.

Comberg (AZS Kat.) 3000 m. se­
niorów — Z. Kołodziejczyk (AZS
Biała Podlaska) przed M. Kro­
czek (AZS Kr.), 1000 m dziew­
cząt — Z . Zboridova (TJ Vitko-

vice). (s)

Tylko 60 sek. emocji
(OBSŁUGA WŁASNA). Iglo-

opol Dębica zremisował na wła­
snym boisku z broniącą się przed
spadkiem Koroną Kielce 1:1 (1:1).
Bramkę dla gospodarzy zdobył
w 30 minucie Kaczówka, a wy­
równał również w 30 min. Mi-
siowiee.

Trzeba było świętej cierpli­
wości, aby w zimne sobotnie po­
południe wytrzymać na dębic­
kim stadionie. Tak słabo grają­
cych gospodarzy jeszcze nie wi­
działem i nie wiem czy mam

wierzyć piłkarzom, którzy twier­
dzą, że przeżywają kryzys czy
też działaczom, którzy głośno
mówili na trybunach o sprzeda­
nym meczu. Padały też nazwi­
ska domniemanych sprawców i

chyba jeszcze w tym tygodniu
dowiemy się na ile te podejrze­
nia były słuszne. W klubie za­
powiadają wyciągnięcie ostrych
konsekwencji.

Sprawozdanie z tego meczu

można ograniczyć do opisu
dwóch akcji w 30 min. Prowa­
dzenie po strzale głową zdobył

dla gospodarzy najmniejszy na

boisku Kaczówka, a kilkadzie­
siąt sekund później przy bier­
nej postawie obrony Misiowiee

zdobył wyrównującego gola. Tak

więc emocje w Dębicy trwały
60 sek., a strzał Misiowca był
chyba jednym z ostatnich jaki
zanotowałem w notesie.

Po przerwie na uwagę zasłu­
żyły jedynie „aktorskie” popisy
Misiowca. Starał się on koniecz­
nie przewrócić w polu karnym.
Faulował obrońców Igloopolu,
padał na murawę I nieustannie

domagał się od sędziego inter­
wencji. Interwencja przyszła w

porę — żółta kartka zakończyła
mierny popis aktorskiej gry kie-

lecKiego napastnika.
IGLOOPOL: Pruś — Nowak,

Gmyrek, Zub, Kłos — Raczyń­
ski, Mysiak (46 min. Olszewski),
Szybist — Kaczówka, Stefanik,
Strojek.

Sędziował Janusz Hańderek z

Krakowa. Żółta kartka Mislo-
wieo. Widzów 1 tys. J. K.

Liczono na więcej...
(Obsł. wł.) Srodze rozczarowali

się cl, którzy liczyli, iż Unia
weźmie pełny rewanż za pecho­
wą porażkę jesionią w Knuro­
wie. Nadzieję można było mieć

tylko do przerwy. W tym okre­
sie gry „jaskółki” były częściej
w ataku, co zresztą uwieńczyły
bramką Rączki, który strzelił
celnie z dystansu z ok. 20 m.

W 34 min. Rączka dał jeszcze
raz próbkę swoich strzeleckich

umiejętności, jednak tym razem

jego strzał minął światło bram­
ki Sulskiego. Gwoli sprawiedli­
wości trzeba odnotować fakt, że

goście już w 3 min. mieli okazję
do zdobycia gola, Jednak Kli­
mek trafił w słupek.

Po przerwie nieco więcej z gry
mieli goście. W 60 min. po ład­

nej kontrze, Czerwiński wyko­
rzystał błąd defensywy Unii,
1 mimo interwencji dobrze bro­
niącego Piotrowskiego, ulokował

piłkę w siatce. Unia zerwa­
ła się do ataku jeszcze w koń­
cówce meczu, brakowało Jednak

przytomnego Strzelca. Słabiej
grał tym razem cały zespół. A

szkoda, bo jeden cenny punkt
uciekł „unistom” sprzed nosa.

Wynik 1:1 (1:0).
UNIA: Piórkowski — Wójcik

(od 46 min. Targasz), Glanowskl,
Rączka, Bartkowski, Zuba —

Curyło, M. Foszcz — Chłewski,
Dreliehars (od 80 min. Ropski),
Klich.

Sędziował Dariusz Stawicki

(Łódź). Widzów ok. 3 tys.
(rz)

Tym razem porażka
W Łodzi Start pokonał Hutni­

ka Kraków 1:0 (1:0). Jedyną
bramkę zdobył Krawiec w 40
min. Sędziował Z. Karakuszka z

Katowic. Widzów 2 tys. Żółta
kartka: Słowakiewicz (H).

Tym ńazem hutnikom nie u-

dało się przywieźć z meczu wy­
jazdowego choćby jednego punk­
tu. A przecież krakowianie wca­
le nie ustępową!! gospodarzom.
Grali od nich nawet składniej,
lepiej kombinacyjnie, z większą

kulturą gry. Cóż z tego skoro w

stuprocentowych sytuacjach za­
wodziły Putka 1 jego kolegów
nerwy Gwoli. prawdy podkre­
ślmy jednak, że Start nie wy­
korzystał tak wybornej okazji
jak rzut karny (Krawiec).

HUTNIK: Kwiatkowski —Kil,
Kot, Walankiewicz, Słowakie­
wicz — Sysło, Bargiel, Putek,
Cyniewski (od 46 min. Halbina)
— Szczecina, Kasperczyk (od 46
min. Kraczkiewlcz). (c)
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niego Franciszka Kukli kiep­
ska tego dnia dyspozycja Cze-
chosłowaków.

Przed spotkaniem komentator

czechosłowackiej TV mówił;
„Polska jest zdaniem fachowców

zdecydowanym outsiderem gru­
py „A” 1 ma niewielkie szanse

na obronę pozycji w gronie 8

najlepszych zespołów świata”.
Tak samo widać myśleli hokeiś­
ci CSRS, byli przekonani, że

wygrają ten mecz bezproblemo­
wo, że Polacy zaraz padną na

kolana.
Tymczasem mijały minuty, a

bramki dla mistrzów świata nie
padały. Polacy przyjęli oczywi­
ście jedyny słuszny wariant gry
defensywnej, grali jednak w so­
botę bardzo uważnie w obronie,
starali się wybić z rytmu gry
rywala przez. zwalnianie akcji,
a nawet wybicia krążka na u-

wolnienie a kiedy nadarzała się
okazja atakowali szybkimi kon­
trami. Taktyka ta zdała egza­
min bowiem Czechosłowacy pró­
bowali przebić się przez naszą
obronę wyłącznie akcjami

Czechosłowacy poza „wielką czwórką"?

W Moskwie
same sensacje!

indywidualnymi. W n tercji
kiedy nasi prowadzili 1:# a po­
tem 2:0 (po dwóch bardzo e-

fektownych golach Jerzego Chri­
sta, szczególnie druga bramka

kiedy przedryblował kilku Cze-
chosłowaków i mocnym strzałem
nie dał szans Szindelovl była
godna... Krutowa!) mistrzowie
świata grali coraz bardziej ner­
wowo, ale zamiast płynnych ak­
cji oglądaliśmy solówki poszcze­
gólnych graczy co było wodą na

młyn naszej, bardzo uważnie

grającej drużyny.
A poza tym mieli w sobotę Po­

lacy w bramce wyśmienicie dy­
sponowanego F. KUKŁĘ. Mó­
wi się, że w hokeju bramkarz
to co najmniej 50 procent zwy­
cięstwa, w sobotę Kukla bronił
chwilami jak w transie, szcze­
gólnie w I 1 n tercji kiedy wy­
nik był 0:0, kilka razy wygrał
pojedynki sam na sam z zawod­
nikami CSRS. To oczywiście ma-

siało podbudować, psychicznie
nasz zespół, dodało mu wiary w

siebie. W końcówce kiedy Cze­
chosłowacy dosłownie szaleli na

tafli (ostatnie 18 sek. grali w

szóstkę, wycofując Szindela z

bramki — cóż to były za ner­
wowe sekundy!) Kukla był
prawdziwą ostoją naszej druży­
ny. Trudno opisać, radość Pola­
ków po tym zwycięstwie. Na
ekranach TV widać było plą­
czącego ze szczęścia kierownika

drużyny — Bronisława Smole­
nia. Takie mecze zdarzają się
nieczęsto!

Wczoraj Polacy przegrali z

USA 2:7 (0:1, 1:2, 1:4), bramki
dla nas zdobyli: Kądziołka 34
min. i Gruth 48 min. Nasza

drużyna starała się dotrzymać
kroku szybszym i lepiej wyszko­
lonym hokeistom amerykańskim,
jeszcze na 8 min. przed końcem

przegrywaliśmy tylko 2:4, ale w

końcówce nasi zawodnicy opadli
z sił (dał o sobie znąć wysiłek
włożony w sobotni mecz z

ĆSRS) i stracili jeszcze 3 gole.
Mimo puszczenia 7 goli dobrze
bronił Kukla, w drużynie ame­
rykańskiej dobry mecz rozegrał
strzelec 3 goli zawodowy hokei­
sta z Los Angeles — „Butsy”
Erickson.

Mistrzostwa mają kolejną nie­
spodziankę, Czechosłowacy po­

twierdzili słabą formę 1 przegrali
nieoczekiwanie drugi mecz >

RFN 3:4. Mistrzowie świata pro.
wadzili już 3:1. Drużyna RFN

wyrównała grając w osłabieniu
a zwycięską bramkę strzeliła

grając z przewagą jednego gra­
cza. Ostatnie 22 sek. CSRS grała
w szóstkę przeciwko czwórce ry­
wali, ale nie zdołała wyrównać.
Na czele jako jedyny zespól hen

straty punktu Jest ZSRR.

Wyniki: Kanada — RFN 8:8

(2:1,8:0,3:2), Finlandia — USA 8:4

(2:1, 1:3, 2:0), ZSRR - Szwecja
4:2 (1:0, 1:1, 2:1), Polska — CSRS
2:1 (0:0, 1:0, 1:1), Szwecja - Ka­
nada 4:1 (2:0, 2:1, 0:0), Polska —

USA 2:7 (0:1, 1:2, 1:4), RFN —

CSRS 4:3 (0:1, 2:2, 2:0), ZSRR —

Finlandia 4:1 (2:0, 1:1, 1:0).

(ANS)

1. ZSRR 4:0 8-8
2. USA 2:2 11-ł
3. Kanada 2:2 9-7
4. Szwecja 2:2 6-8
5. Finlandia 2:2 6—8
6. RFN 2:2 7—11
7. Polska 2:2 4-8
8. CSRS 0:4 4-6

Dziś przerwa w turnieju.

1. Sandecja 16 26 29—12
Z Stal x16 2227—8
3. Cracoria 16 21 25-15
4. Zelmer 16 17 24—15
5. Glinik 16 17 19—14
6. Izolator 16 17 16—15

T. Wawel 16 16 18—20
8. Garbarnia 16 16 23—29
9. Wisłoka 16 15 19-17

10. Karpaty 16 15 18—21
11. Czuwaj 16 13 13—16
12. Polna 16 13 10—16
13. Tarnovia 16 12 15-21:

14. Start 16 4 12-49j

Samochodowy
Rajd Wiosny

W rejonie Dobczyc rozegrano
eliminację samochodowych mi­
strzostw okręgu — nocny Rajd
Wiosny. Startowały liczne zało-

gl na samochodach „fiat 126p” i

„125p”. Rajd okazał się trudną
próbą, nie ukończyło go wiele

załóg. W klasyfikacji generalnej
wygrała załoga Paweł Petrys
(student AWF) — Artur Skorup­
ka (PK) obaj z Automobilklubu

Krakowskiego. (s)

Puchar Sportu
(a) W Krakowie w meczu ho­

kejowym o Puchar Sportu 1
PZHL Cracovia przegrała z Za­
głębiem Sosnowico 1:5 (0:1, 0:3,

1:1). Bramkę dla Cracovil uzy­
skał Mazur, dla Zagłębia Kurow­
ski 1 Garbacz po 2, Nowak 1.
W Nowym Targu Podhale prze­
grało z GKS Tychy 4:8 (1:4, 2:1,
1:1).

Fot. W. KLAG

Po krakowskim turnieju siatkarzy

Hutnik awansował na 3. miejsce
Wczoraj w Krakowie zakończył się pierwszy turniej finałowy

grupy „A” ekstraklasy siatkarzy. Żadna z drużyn nie zdobyła
kompletu punktów. Po dwa mecze wygrali: Hutnik, Legia i Stal
Stocznia. Płomień przegrał wszystkie spotkania. W grupie „A”
nadal prowadzi Legia, wyprzedzając o trzy punkty Stal Stocz­
nię. Na trzecie miejsce wysunął się Hutnik, mający pięć pun­
któw straty do warszawian.

Po piątkowym zwycięstwie
nad Stalą Stocznia Szczecin, w

sobotę Hutnik przegrał z Legią
Warszawa 1:3 (3:15, 15:10, 6:15,
8:15). Krakowianie mają nieste­
ty kompleks legionistów, nie

potrafią z nimi spokojnie grać,
zżerają ich nerwy. Tak było w

pierwszej rundzie, gdy Legia
pokonała Hutnika w Krakowie
właściwie bez walki, tak było i

tym razem. Obydwa mecze były
do siebie bardzo podobne. Dla­
czego tak bardzo boją się krako­
wianie lidera — trudno wytłu­
maczyć. Faktem jest, że ta bo-

jaźń wprost paraliżuje siatkarzy
Hutnika. Pierwszy set sobotnie­
go meczu krakowianie oddali

rywalowi bez walki po 14 minu­
tach. Nawet najbardziej do­
świadczeni zawodnicy, jak Go­
lec, Martyniuk czy Jurek byli
zupełnie bezradni, nie potrafili
odbierać zagrywki, zapomnieli
o bloku.

W drugim secie krakowianie

przebudzili się ze snu, grali na

luzie, spokojnie 1 role się nagle
odwróciły. Teraz goście się po­
gubili. Dobry blok 1 precyzyjne
ataki „hutników” dały szybko
efekty. Krakowianie prowadzili
już 10:5, ale warszawianie nie
dali za wygraną, zaczęli odra­
biać straty. Było już tylko 10:9.
Końcówka należała znów do go­
spodarzy, którzy pewnie wy­
grali tego seta.

Wstąpiły nadzieje w kibiców,
którzy liczyli, że Hutnik nawią-
że wyrównaną walkę z liderem,
a może nawet wygra. Niestety,
bardzo się zawiedli. Krakowia­
nie zaczęli grać znów nerwowo,
znów popełniali szkolne błędy,
mając ogromne trudności zwła­
szcza z przyjęciem niezbyt prze­
cież trudnej zagrywki gości. Le­
gioniści wygrali łatwo trzeciego
i czwartego seta oraz cały mecz.

Wczoraj Hutnik pokonał Pło­

mień 3:0 (15:7,15:10, 15:9). Zespo­
łem wyraźnie lepszym byli go­
spodarze, którzy bez większego
wysiłki i na luzie pokonali
kiepsko grający zespół z So­
snowca. Mecz trwał godzinę i

był Jednostronnym widowi­
skiem.

Hutnik grał w. składzie: Go­
lec, Jurek; Wagner, Martyniuk,
Sańka, Jabłoński oraz Szczerbik,
Szczurek i Topór.

Pozostałe wyniki: Stal Stocz­
nia — Płomień 3:2 (8:15, 15:6,
12:15, 15:13, 15:7), Stal Stocznia
— Legia 3:1 (15:13, 11:15, 15:7,
15:7).

Po turnieju trener krakowian
J. Piwowar powiedział: „Wyko­
naliśmy plan minimum, wygry­
wając dwa spotkania. Szkoda, że
w meczu z Legią moich podo­
piecznych zjadły nerwy 1 nie

potrafili nawiązać wyrównanej
walki. Awansowaliśmy na trze­
cie miejsce i trzeba go będzie
teraz bronić w turnieju w So­
snowcu. Nie rezygnujemy też z

wyprzedzenia Stali Stocznia. ”

1. Legia 21 39 56—21
2. Stal 21 36 51—29
3. HUTNIK 21 34 48—36
4. Płomień 21 32 42—36

T.G.

Zawody jeździeckie
w Swoszowicach

12—13 kwietnia br. w Swoszo­
wicach. na hipodromie WLKS

„Krakus" odbyły się okręgowe
zawody w skokach przez prze­
szkody, w których udział wzięło
25 zawodników z trzech klubów

Rozegrano 8 konkursów w kla­
sach od LdoC, z których 6wy­
grali zawodnicy „Krakusa”. 5
konkursów wygrał Krzysztof Ko-
zlarowskl i po jednym Anna

Pyrek, Ewa Szlązak 1 Joanna
Mandecka. (w)

Złoty medal młodych
„Szarotek”

Już po raz 23 w historii klu­
bu juniorzy Podhala zdobyli mi­
strzostwo Polski w hokeju na

lodzie. W zakończonym w No­
wym Targu turnieju finałowym
Podhale wygrało i to zdecydo­
wanie wszystkie trzy pojedynki,
demonstrując dobrą formę. Naj­
pierw „Szarotki” rozgromiły
Unię Oświęcim 11:3 (3:1, 5:2,
3:0) i ŁKS 13:1 (5:0, 2:0, 8:1), by
w decydującym meczu wygrać
gładko z GKS Katowice 8:4 (2:0,
4:1, 2:3).

Pozostałe wyniki: ŁKS — GKS
6:9,GKS—Unia7:3iUnia—
ŁKS 12:6. Królem strzelców zo­
stał Krzysztof Rdchała 7 goli,
a najlepszym bramkarzem wy­
brano Włodzimierza Krauzowi-
cza te* z Podhala. Końcowa ta­
bela: 1. Podhale 6 pkt. (bramki
32:8), 2. GKS Katowice 4 pkt.,
3. Unia Oświęcim 2 pkt., 4. ŁKS
0 pkt. (s)

Duży Lotek

I los.: 1, 3, 20, 22, 29, 36 dod.
6

II los.: 4, 16, 19, 23, 27, 30

Tylko 1 pkt. straty
Piłkarki ręczne Craeovii syste­

matycznie zmniejszają dystans
do prowadzącej w tabeli Pogoni
Szczecin. Krakowianki zdobyły
u siebie komplet punktów, pod­
czas gdy Pogoń nieoczekiwanie
straciła w Szczecinie jeden
punkt. Tak więo Craeovia ma

tylko Jeden punkt straty do Po­
goni.

Cracovia grała w Krakowie 2-
krotnie ze Zgodą Blelszowice

Rywalki były rewelacją I run­
dy, ale teraz grają znacznie sła­
biej, choć w sobotę przez długie
minuty nie zamierzały rezygno­
wać i toczyły w miarę równo­
rzędną walkę. Wygrała ostatecz­
nie Cracorla 28:24 (13:12), naj­
więcej bramek dla Cracorll Sio-
dłak 7 i Golik 6, dla Zgody;
Majorek 7.

Niedzielny pojedynek miał zu ­
pełnie inny przebieg. Krako­
wianki pokazały nareszcie grę
jakiej od nich oczekują kibice.
Cracoria grała szybko, pomy­
słowo, dużo było szybkich akcji,
a co równie ważne — krako­

wianki grały bardzo dobrze w

obronie. Rywalki nie miały w

tym meczu nic do powiedzenia,
już po kilku minutach mistrzy­
nie Polski prowadziły 8 golami,
do przerwy — 11 golami i jedy­
ną zagadką było w jakich roz­
miarach Cracovia wygra ten po­
jedynek. Ostatecznie krakowian­
ki zwyciężyły 12 bramkami w

stosunku 28:16 (16:5), najwięcej
bramek dla Cracovii zdobyły
Siodłak 7, Karaś 5, dla Zgody
Jarosz 7. (ANS)

Start Gd — Ślęza 28:15 i 22:18,
Pogoń — AZS Kat. 19:19 i 27:19,
Skra — Start Elb. 27:25 i 22:15,
Ruch — AZS Wr. 17:21 i 24:19

1. Pogoń
2. CR.1COVIA

42:14
41:15

744—615
708—627

3. Zgoda 31:25 628—619
4. Ślęza Wr. 29:27 596—616
5. AZS Kat. 27:29 643—646
6. AZS Wr. 25:31 558—594
7. Ruch 23:33 613—667
8. Start Gd. 22:24 591—616
9. Skra W-wa 20:36 649—673

10. Start Elbląg 20:36 603—651

Rzut Pridgen na wagę
I ligi!

Koszykarki Glinika Gorlic*
nadal będą występować w I li­
dze! Dramatyczny przebieg
miał turniej barażowy w Gorzo­
wie. W sobotę Glinik przegrał
wysoko z Włókniarzem Biały­
stok 54:80, a AZS Wrocław po­
konał AZS Koszalin 76:62.

Wszystko miało zadecydować się
w niedzielę. W pierwszym me­
czu Glinik po dramatycznym
przebiegu wygrał z AZS Kosza­
lin 76:75 (49:49). O zwycięstwie
gorliczanek zadecydował w o-

statnieh sekundach rzut Amery­
kanki Pat Pridgen!

Teraz Glinik z niepokojem
czekał na wynik ostatniego me­
czu Włókniarz Białystok — AZS
Wrocław. Gdyby wrocławianki

wygrały, one obok Włókniarza

znalazłyby się w ekstraklasie.

Koszykarki z Białegostoku po­
traktowały jednak mecz bardzo

poważnie, wygrywając 70:62 i

tym samym Włókniarz oraz

Glinik zapewniły sobie w przy­
szłym sezonie grę w I lidze. O-
stateczna klasyfikacja: L Włók­
niarz Białystok 6 pkt., 2. Glinik
Gorlice 5 pkt., 3. AZS Wrocław
4 pkt., 4. AZS Koszalin 3 pkt.

W

DALEKOPIS

(S) W finale międzyna­
rodowego turnieju szablistów
w Warszawie Marco Marin

(Włochy) pokonał Koriaszki-
na (ZSRR) 10:7. W pojedynku
o 3 miejsce Mindirgasow
(ZSRR) zwyciężył Pogosowa
(ZSRR) 12:11. Najlepszy z

Polaków Olech zajął 8 miej­
sce.

<£■W finale turnieju o

„Szablę Wołodyjowskiego”
ZSRR pokonał Węgry 9:5, o

3 miejsce Polska I zwycięży­
ła Bułgarię 9:6.

■$> W wieku 56 lat zmarł

po długiej chorobie Stanisław

Jungvirt, były świetny lek­
koatleta, wielokrotny repre­
zentant Czechosłowacji.

•0 W Poznaniu w meczu

rugby Polska — RFN w ra­
mach pucharu FIRA wygrał
nass zespół 28:12 (9:9).

0 -Zwycięstwem reprezen­
tacji Węgier w siatkówce ko­
biet zakończył się w Szom-

bathelyi turniej o puchar
Sawarii. Mimo porażki w o-

statnim meczu z Kubą 2:3

Węgierki zajęły I miejsce.
<j> W półfinale finałowego

turnieju mistrzostw WCT w

Dallas Becker pokonał Ed-

berga 7:6 (7:5), 7:6 (9:7), 4:6,
7:6 (7:2).

R. Kubacki mistrzem
świata juniorów!

Trwa dobra passa polskich
judoków. Po sukcesach na­
szych zawodniczek w ME,
kolejny przedstawiciel tej
dyscypliny sportu odniósł

wspaniały sukces. W drugim
dniu MS juniorów w Rzymie
złoty medal zdobył Rafał Ku­
backi. Polak wygrał rywali­
zację w wadze ponad 95 kg.

7 miejsce Folgi
Popisem Bułgarki Bianki

Panowej był międzynarodo­
wy turniej w gimnastyce ar­
tystycznej jaki odbył *ię w

Wiesbaden. Panowa w każ­
dej z czterech konkurencji
pokazała bardzo trudny pro­
gram. Wykonała go bezbłęd­
nie otrzymując od sędziów
cztery maksymalne oceny po
10.00 pkt. Wygrała tym sa­
mym wielobój — 40.00 pkt
wyprzedzając swą rodaczkę
Bonewą 39.800 pkt. i Dietrich

(NRD) 39.325 pkt. Polka -

Teresa Folga była siódma —

38.675 pkt.

Roma na czele!

Wiochy — na dwie ko­
lejki przed zakończeniem li­
gi Roma dogoniła Juventus.
Klub Bońka pokonał na wy-
jeździe Pisę 4:2, eo wobec re­
misu Juventusu z Sampdorią
w Genui 0:0 oznaczało zrów­
nanie się tych zespołów pun­
ktami. Na czele tabeli jest
Roma, która ma lepszą róż­
nicę bramek, plus 26, a Ju-
rentus plus 24.

Anglia — liderzy wy­
grali swoje mecze: Ererton
na wyjeździ* z Arsenałem
1:0, Liverpool u siebie z

Corentry 5:0. Prowadzi Li-

verpool 73 pkt. przed Ever-
tonem 70.

RFN — zaostrza się ry­
walizacja o mistrzostwo kraju.
Na 3 kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek przewaga
Werderu Brema nad Bayer-
nem zmalała do 2 pkt. Wer-
der przegrał na wyjeździe z

Bayer Uerdingen 0:1, Bayern
na wyjeździe pokonał Borus-

się Dortmund 8:0. Bremeń-

czycy przegrali pierwszy
mecz w tym roku.

Koszykarki ŁKS mistrzem

5. lokata Wisły
Po 2-letniej przerwie koszy­

karki ŁKS znowu powróciły na

mistrzowski tron. Zgodnie ■ o-

czekiwaniami łodzianki wygrały
także drugi finałowy mecz ze

Ślęzą 78:71 (41:31). Brązowy me

dal wywalczyła Spójnia Gdańsk,
która wygrała z Lechem w so­
botę 85:67, a w niedzielę 80:75.

Obrończynie tytułu mistrzow­
skiego, koszykarki Wisły upla­
sowały się w tegorocznych roz­
grywkach dopiero na 5 miejscu
Decydujące mecze z AZS Po­
znań grały krakowianki u sie­
bie. W sobotę Wisła dość pew­
nie wygrała 64:52 (31:25). Kra­
kowianki kontrolowały przebieg
wydarzeń na parkiecie, prowa­
dząc stale bezpieczną różnicą.

Wczorajszy mecz miał inny
przebieg. Tym razem poznanian-
ki grały znacznie lepiej 1 pro­
wadziły nawet do przerwy 2

punktami. Potem Wisła uzyska­
ła kilkupunktową przewagę, ale
w 30 min spadła za 5 osobi­
stych Seweryn, a w minutę póź­

niej Cała. W tych trudnych mo­
mentach ciężar gry wzięła na

siebie młoda I. Maj, która raz

po raz celnie rzucała na kosz. W

ostatniej minucie Wisła prowa­
dziła już 9 pkt., ale lekkomyśl­
ni* omal nie straciła przewagi,
dwa rzuty Grześczyk za 3 pkt.,
osobisty Jabłońskiej i zrobiło się
tylko 79:77 dla Wisły. Na szczę­
ście do końca meczu były se­
kundy i Wisła wygrała 79:77
(39:41). Punkty dla Wisły w o-

bu meczach: Jaskurzyńska 13 i

37,Maj3i15,Seweryn16i9,
Cała14i6,Iwaniec3i8,Do­
niec2i2,Kwak2i2,Grabac-
ka 11, najwięcej dla AZS: w

sobotę Kubiak 15, w niedzielę
Grześczyk 35.

O 7 miejsce: Włókniarz Pab.
— Czarni 69:68.

Ostateczna klasyfikacja ligi: L
ŁKS, 2. Ślęza, 3. Spójnia Gd„
4. Lech, 5 Wisła, 6. AZS Poznań,
7. Włókniarz Pabianice, 8. Czar­
ni Szczecin. (ANS)

19—20 IV pierwszy turniej

VI Grand Prix Olszy
Po raz szósty Kolejowy Klub Sportowy Olsza organi­

zuje turniej tenisowy dla niezrzeszonych, pod patrona­
tem Wydziału Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki U-
rzędu Dzielnicowego Śródmieście.

W skład Grand Prix wchodzi 13 turniejów (8 singli i 5
debli).

A oto terminy gier pojedyńczych: 19—20 kwietnia,
24—25 maja, 21—22 czerwca, fi—6 ljpca, 19—20 lipca, 16—17

sierpnia, 20—21 września 1 17—18 października.
Deble: 17—18 maja, 7—8 czerwca, 2—3 sierpnia, 8—7

września, 11—12 października.
Turnieje te cieszące się olbrzymim zainteresowaniem i

bardzo sprawnie przeprowadzane dają odpowiedź na to,
kto jest najlepszym tenisistą-amatorem Krakowa. Przy­
pominamy, że pięcioljotnie zwycięzcą został Maciej Alek­
sandrowicz. Bardzo ciekawie zapowiada się atak młodych
na pozycje „starych” mistrzów.

Losowanie każdego turnieju odbędzie się zawsze w

piątek o godz. 17 w lokalu klubowym przy ul. Siedleckie­
go 7. (a)


